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„Oficjalny komunikat o sta- 
Ale zdrowia Pelagii Grzeszols- 
iej brzmi: Znajdująca się w 
szpitalu Św. Łazarza w Krako- 
wie, żona ś, p. Pawła Grzeszol- 
SKlego, która wspólnie z mę- 
zem popełniła dnia 13 bm. sa- 
mobójstwo, powraca zwolna 
© przytomności i dzięki jej sil 
nemu organizmowi i zabiegom 
k arzy znikają obawy o jej ży 
e. 

Krakowski nasz korespon- 
mnt, który systematycznie co 
slika godzin odwiedza szpital 
Sw. Łazarza, zasięgając źródło 
wych informacyj o stanie cho- 

rej. donosi z ostatniej chwili: 
elagia Grzeszolska przebu- 
zala się już kilkakrotnie, 
Przy czym ostatni raz w nocy 
odzyskała, przytomność UF 
Gnoszy się na sali szpitalnej 
rzeszołska spojrzała błęd- 
I. wzrokiem po pielęgniar: 
i nieopuszczających jej 


aa 5 
łóżka lekarzach i dranie. 
nym głosem zawołała: 

— kawel, Paweł?? Gdzie 


e 


Vr. a 


mąż? — 
mój mąż!!! Gdzie Paweł? 

Na pytania te nie otrzymała 
naturalnie Grzeszolska odpo- 
wiedzi. becni przy łóżku 
chorej lekarze starali się oder- 


wać wszelkimi sposobami iej| 


myśl, ale na próżno, 


Dopiero po upływie 
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Grzeszolska sparaliżowana 


PR 
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minut, gdy znów Grzeszolskał dramat, możnaby z niego wy- 
zapadła w stan bezprzytomny |snuć wniosek, że Grzeszolska 


zasnęła. 
Nawoływania chorej sprawi 


ły na sali ogromne wrażenie. | ponadto, 


bezprzytomnie zażyła truciznę. 
Korespondent nasz donosi 
iż Grzeszolska jest 


2 pa j 


kilku|tych kilku słów osądzać cały 


że się jednak z trudem poru- 
szać. r 

Dalsze: rewelacyjne szczegó- 
ły, odnoszące się do tragedii 
Grzeszolskich, podajemy ob- 
szernie na stronie 2-giej dzi- 


Gdyby się miało na zasadzie! częściowo sparaliżowana. Mo-' siejszego numeru. 


Fałszywy alarm o Gdańsku 
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PARYŻ. W związku z zapo- 
wiedzianą wizytą premiera 
Goeringa i prez. senatu gd:iñ- 
skiego Greisera w Polsce, nie- 
które pisma francuskie jak np. 
„Paris - Midi“, „Paris - Soit", 
„intransigeant“, „Echo dẹ Pa- 
ris“ į „L'‘Oeuvre“, jak równiez 
agencja Havasa, podaly sze- 
reg fantastycznych w'adom s- 
cs wiążących te wizyty- ze 
sprawą Gdańska. 


„Pisma te doniosły mianowi- 
cie, że jakoby w bliskim cza- 
sie nastąpić miało „wcielenie 


W. M. Gdańska do Rzeszy“. 


W czasie polowania w Bia- 
łowieży, premier Goering 
miałby odbyć na ten temat 
rozmowy z kompetentnymi 
czynnikami polskimi. 

owyższe doniesienia pra- 
sy paryskiej spotkały się z 
bardzo ostrą reakcją prasy 


Nowa fala strajków w Ameryce 


Robotnicy General Motors przystąpili do pracy 


NOWY YORK. D 
> tys, robotników RATE 
l Maly w a Cr: 
chigan): Dla z int (Stan Mi- 
oju w Flint i w 


ewnienia spo-, czy. 
Anderson (St.| strajkowało 12 tys. robotni- 


dzie żadnego zakłócenia spo- 
oju nie było. 

Obecnie ruch strajkowy %- 
garnia przemysł. pończasz'n- 
W 20-tu fabrykach za- 


mana) pozostawiono niece| ków. Długotrwały strajk w fa- 


Gwardii Narod 


owej, lecz ni-| bryce włókienniczej w Woy- 


ming (Pensylwania) ma zakoń 
czyć się lada dzień. 

Nowym Yorku zastraj- 
kowała obsługa wind w 6-ciu 
wielkich hotelach i 25-ciu dra- 
paczach nieba. Wstrajku bie- 
rze udział także obsługa do- 
mów. 


Wojska rządowe idą na Toledo 


Powstańcy ostrzel.wują kontrtorpedowce brytyjskie 


U a A j 
pri Kont edo Kodi 
tyjskie „Havock“ i Gipsy“ 
„Hlavo i „Gipsy* b 
djczoraj wieczorem pok SR. 
e przez wielki samolot 


mniej więcej 20 


dak nie zdo 
ającego si 
w stronę Wysp Balearsk; e 
pnia 5 ) 72 sa- 
ręty brytyjskie na - 
te zostały w czasie ollie aie 
normalnej drogi z Gibraltaru 
do Malty, gdzie miały się przy 
łączyć do swojej flotylli. Do. 
wódca grupy Sir Roger Back. 
house zwrócił się telegraficznie 
do konsula brytyjskiego w.Pal 
mie z prośbą o złożenie oficjal 
nego protestu u władz pow- 
stańczych, 


Sir Henry Chilton otrzymał 
e a ERORNÓRNACJ 
SAŁADA JE ix OFIARY NA 


Fundusz Obrony Morskiej 


Konto P, K. ©. 30680 


owce otworzy | k 


z Londynu polecenie złożenia 
protestu w Salamance, 

Typ samolotu i kierunek, w 
którym odleciał nie pozosta- 
wiają wątpliwości co do tego, 
iż był to samolot powstańczy. 

Jest: to już drugi wypadek 
od wybuchu LizWańskiej woj 
ny domowej bombardowania 
przez samoloty brytyjskich o- 
zrętów. 

MADRYT. Rada Obrony Ma 
drytu komunikuje, że podjęta 
przez powstańców nowa próba 
przerwania frontu wojsk repu 
blikańskich na południe od sto 
icn zawiodła całkowicie. 

28 rządowe bombar- 

owaio pozycje powstańcze o- 
koło San Malin de la Vega, 
gdzie zgromadziły się silne od- 

ziały nieprzyjacielskie, 
MADRYT. Komitet Obrony 

lądrytu komunikuje: Na od- 
Fae || Jarama odparto gwal- 

Be ataki powstańców z u- 
A o eo 
niu artyleryjs a ATA i 

Straty powstańców przewyż 
szają 1.000 zabitych i TELA 


W rękach wojsk rządowych 
znajduje się obecnie prawie 
całkowicie odcinek El Pardo, 
Cuesta de. los Perdicos. 

Na odcinku Tago, wojska 
rządowe posunęły się w kie- 
runku Toledo. 

LONDYN. Specjalny kores- 
pondent Reutera donosi: Życie 
w Madrycie jest prawie nor- 
malne. Teatry, kinematografy 
i kawiarnie są przepełnione, z 
wyjątkiem położonych w 'bez- 
pośredniej strefie wojennej. 

Aprowizacja miasta pozosta 
wia wiele do życzenia, dzięki 
jednak wysiłkom władz lud- 
ność stolicy daleka jest jeszcze 
od śmierci głodowej. 

Po długim wyczekiwaniu w 
ogonku można nabyć na kartki 
ryż, soczewicę, groch i fasole. 

W tych samych warunkach 
brakuje masła i mleka, które 
w stanie skonsendowanym mo- 
żna nabywać jedynie ża recep 
tami lekarskimi, 

Wielkie trudności napotyka 
się również przy nabywaniu 


|landzk 


niemieckiej, która zaprzeczy- 
ła kategorycznie tym fanta- 
stycznym pogłoskom. 
Agencja Havasa, która po- 
dała powyższą wiadomość za 
przeczyła jej w dniu dzisiej- 


szym. AE" 
Również poważny dziennik 
polityzzny „Le Temps“ za 


mieszcza zaprzeczenie tych po 
głosek, oświadczając w dzi- 
siejszym komentarzu, iż na- 
wet nie zamieszczał tych `n- 
formacyj, uważając je za n.e- 
prawdopodobne. 

BERLIN. Niemieckie biuro 
informacyjne conesi z Głań- 
ska: W kompetentnych kołach 
gdańskich OE A ozają w spra 
wie alarmistycznych donie- 
sień z Paryża o rzekomych za- 
miarach Rzeszy w kwestii 
Gdańska, iż wartość tych po- 
głosek najlepiej ilustruje 
takt, że autorzy ich widocznie 
byli przekonani jakoby pre- 
mier Goering i prezydent Grej 
ser będą bawić w Polsce rów- 
nocześnie, z 

Nie zgadza się to z prawdą, 
ponieważ prezydent Greiser 
zaproszony jest na polowanie 

o Białowieży na późniejszy. 
okres niż premier Goering. ' 

PARYŻ. Agencja Havasa w 
doniesieniu z Warszawy ' za- 
przecza wszelkim informa- 
cjom, które ukazały się w pra. 
sie francuskiej w _ sprawie 
Gdańska, w związku z wizytą 
Goeringa w Polsce. W War- 
szawie uważają — donosi Ha- 
vas —— iż Goering, który przy- 


dentem senatu gdańskiego 
Greiserem, który jest zaprosze 
ny na polowanie w dniach 26 i 
27 lutego. , 
Ostatnie przemówienie Goe- 
belra, zapowiadające ostatecz- 
ną likwidację sprawy Gdań- 
ska, interpretować należy jako 
zapewnienie, iż żadne sensa- 
cyjne wydarzenia w związku 
ze sprawą Gdańska nie mogą 
nasłąpić. tę 
Havas zaznacza, że teksty 
porozumienia, zawartego osta- 
tnio w Genewie zostały w ca- 
lości ogłoszone i:że nowy komi 
sarz Ligi Narodów w Gdańsku 
został już desygnowany: 


BERLIN. Niemieckie biuro 
informacyjne donosi z Baży- 
lei: Profesor Burckhardt, upa- 
trzony na Wysokiego Komi- 
sarza Ligi Narodów w Gdań- 
sku, jest rodem z Bazylei. 
Jest on synem nieżyjącego 
członka rady kantonu Bazy- 
lea i Rady Naroccwej Szwajr 
carskiej. Prof. Burckhardt, ja- 
ko znany specjolista-praw- 
nik, pracuje w wyższym in- 
stytucie prawa międzynarodo- 
wego w Genewie. 

Jak donosi prasa bazylej- 
ska, przez działalność genew- 
ską jest on w ścisłych stosua- 
kach z kołami Ligi Narodów. 

Od 1918 do 1922 prof. Butck; 
hardt był na służbie dyploma: 
tycznej szwajcarskiej w Wie 

niu. 

Z ramienia międzynarode 
wego Czerwonego Krzyża bra 


bywa do Polski w najbliższym | udział w delegacjach do Azji 
czasie, nie spotka się z prezy-| Mniejszej i Japonii. 


- HELSINGFORS. Finlandz- 
ka Agencja Telegraficzna do- 
nosi: 

Prezydentem Republiki Fin 
iej na przeciąg 6 lat zo- 
stał wybrany premier Kallio 
| O ZOZRZC 


3 wyroki śmierci 


w Berlinie 


BERLIN. W dniu wczoraj. 
szym wykonano w Berlinie 3 
wyraki Śmierci za zdradę sta- 
nu. Jeden ze ściętych, według 


mięsa, węgla i owoców, prócz | komunikatu urzędowego, pozo 


pomarańczy . 


stawał w służbie Kominternu. 


177 głosami na: 300 głosują- 
cych. W pierwszym głosowi: 
niu SŚwinhufvud otrzymał 94 
głosy, Kallio 56, Stahlberg 150. 

Nowoobrany Prezydent Fiu 
landii Kyoesti Kallio liczy 64 
lata. Należy on do stronnictwa 
agrarnego. Z zawodu rolnik. 
zajmował kilkakrotnie stano 
wiska premiera oraz teki mi- 
nisterialne i był przewodni- 
czącym partamentu. 


Był on twórcą reiormy u- 
grarnej w Finlandii w r. 1918, 
tóra nazywa sie „Lex Kal- 
lio”, 


“S2 


Grzeszolski chciał wymordowaćBugaiów 


+ a nastepnie podpalić dom, który stał się sprawcą nieszczęść 


Pelagia Grzeszolska wie już 
niestety o losach, jakie spot- 
kały'jej męża, Pawła Grzeszol 
skiegó. Gdy całkowicie wró» 

ila w ciągu ostatniej mocy do 
przytomności, rozejrzała się 
po separatce, oczy jej zalały 
się łzami boleści. a drżące war 
gi wyszeptały, jedno jedyne 
słowo: 

m Paweł... | > 

Służba szpitalna uprzedzo- 
na przez lekarza o mogącej 
nastąpić takiej sytuacji, stara- 
ła się odwrócić uwagę chorej 
i edpowiedziała jej: 

. — Niech się pani nie mar- 
twi, mąż zaraz tu przyjdzie... 
.Grzeszolska była jednak 
tym razem zupełnie już przy- 
tomna. Tragiczny uśmiech u- 
kazał się na jej sinych. war- 
.guch ( rzekła: 

T — Stamtąd się już nie wra- 
ta!.. Wiem, że zostałam wdo- 
wal... Niedobrzy, ludzie za- 

ali mi męża... 

Wszelkie perswazje byłyby 
tu naturalnie chybione. Służ- 
ba szpiłąlna zamilkła, a Geze- 
szolska zapadła w dalszy sen. 
W sen, który z małymi tylko 
przerwami trwa od dramatycz 
nej daty twzynastego lutego. 
Budzi się tylko chora, gdy wy 
czerpane płuca odświeżyć trze 
ba. iożoczka zimnej herbaty, 
albo gdy lek. 
strzyki na podtrzymanie dzia- 
łamia serca. 


„U łoża chorej 


"Paraliż Grżeszolskiej jest 


normalnym. następstwem za-. 


trucia luminalem, ma jednak 
fonmy przejściowe i opiekują- 
cy się chorą lekarze twierdzą, 
że nie pozostawi on po sobie 
ipwałych śladów. 

Chora leży w małej salce 
wraz z pięcioma innymi cho- 
rywmi kobietami, które cierpią 
w większości wypadków na 
choroby żołądkowe. Chore te 
zachowują się wobec Grze- 
szolskiej bardzo serdecznie, 
starają się, aby jej nie zbu- 
dzić, a w chwilach jej przy- 
tomności nawet ze sobą nie 
rozmawiają. 

Cóż jednak wyjaśnić będzie 
w stanie Grzeszolska i czy w v- 
góle zechce na ten temat roz- 


arze stosują za-| , 


mawiać. Właściwie rzeczy poj 
mując wyjaśnić mogłaby har- 
dzo wiele. 


Drażliwe pytanie 


Na czoło tych drażliwych 
pytań wysunie się przede 
wsz p usten z Jaz do 

z sqdowych, w któr 
Paweł Grzeszolski boze, 2 
nosił się początkowo z zamia- 
rem. pdowania całej ro- 
dziny Bugajów z Kuczalską 
na czele, a następnie podpalić 
chciał ten zawalony trupami 
dom, który stał się jedynym 
sprawoą jego nieszczęść, W li- 
ście tym pisze Grzeszolski, że 
od zamiaru dokonania zbrod- 
ni odiwiodła go żona, która 
oświadczyła mu, że kocha go 
na śmierć i życie i w każdej 
chwili gotowa jest podzielić z 
nim najbardziej tragiczny 
krok, nawet śmierć! 

Prawdziwość tego oświad- 
czenia ma w pierwszym swo- 
im przesłuchaniu stwierdzić, 


albo zdementować pozostała 
przy życiu wdowa. 

Nie to jednak będzie zasad- 
niczym wyjaśnieniem Grze- 
szolskiej, na które oczekuje, 
odważymy się zaryzykować 
powiedzenie, cała Polska. Idzie 
tu przecież o rzecz zasadni- 
czą: Czy Grzęszolski winien 
był zatrucia swych dzieci, cz 
padł tylko ofiarą szatański 
plotek sosnowieckiej Pogoni i 


najniższych mściwych pobu-|lił 
dek Kuczallikiej i ugajów. 


Jeśli na to pytanie Grzeszol- 
ska odpowie istotnie, nie bę- 
dzie żadnych podstaw do tego 
żeby jej nie wierzyć. Czło” 
wiek, który przeszedł przez 
próg śmierci i to przeszedł 
nie z tchórzostwa, ale z naj- 
czystszych pobudek nieśmier- 
telnej miłości, nie zdobędzie 
się na kłamstwo, Możemy być 
tego najzupełniej pewni. 

Jest to więc jedyny czło" 
wiek, który może rozwikłać 
tajemnicę Sosnowca. Grzeszol- 
ski przecież nic już nie powie. 


Grzeszolski spoczywa dotych- 
czas w kostnicy Instytutu Me- 
dvojo Sądowej w Krakowie, 
gdzie dokonano na nim sekcji 
zwłok. Sekcja ta potwierdziła 
tylko podawane przez nas in- 
formacje, że śmierć jego na- 
stąpiła po zażyciu dużej daw- 


ki alu. 

Prokurator Sądu Oktęgowe- 
go w Krakowie otrzymawszy 
oficjalny wynik sekcji zewo- 
ił na pochowanie zwłok na 
cmentarzu Rakowieckim i skie 
rował jednocześnie pismo do 
władz sądowych o śmierci o” 
skarżonego w procesie truci- 
cielskim Pawła Grzeszolskie- 
go, załączając do pisma wnio- 
sek o umorzenie sprawy. 

W tych warunkach pogłoski 
jakie doszły do naszych uszu 
o zamiarze adwokała Zygmun 
ta Hofmokl-Ostrowskiego na 
temat doprowadzenia procesu 
do końca, celem udowodnienia 
jego niewinności i przeprowa- 

zenia rehabilitacji, okazują 
niemożliwe. 


się Procedura 


przewiduje bowiem, że 
śmierć oskarżonego pociągnąć 
za sobą może jedynie umorze- 
nie wytoczonego przeciwko 
niemu procesu. 


Pogrzeb ofiary 


W sprawie pochowania 
zwłok á. p. Grzeszolskiego ża- 
den z krakowskich zakładów 
pogrzebow ych nie dostał jesz- 
cze instrukcji. Najprawdopo* 
dobniej w dniu dzisiejszym 

rzyjedzie do Krakowa brat 
Pelagii Grzeszolskiej, a szwa- 

jer zmarłego, p. Staciwiński, 

tóry zajmie się pogrzebem 
osobiście. 


Jedno jest w tym jednak 
pewne, że zwloki ś. p. Grze- 
szolskiego nie będą przeslane 
do Sosnowca. Uciechy tej nie 
doczekają się ani Bugajowie, 
ani Kuczalska. Gi zeszolski po 
zostanie już, z dala od ich nik- 
czemnych insynuacyj, w Kra- 
kowie. 


Plotka, błoto i oszczerstwo 


W kuluarach Sądi Okrego- 
wego w Warszawie sprawo- 
zdawca masz spotkał wczoraj 
ponownie adwokata Hofmokl- 
Ostrowskiego. Sylwetka, wy 
raz twarzy a szczególnie na- 
srożone brwi, spod których 
padają błyskawice spojrzeń, 
a A że obroica Pawla 
Grzeszolskiego nia uspokol 
się jeszcze. 

Zdenerwowanie wzrasta, 
gdy znowu zadajemy pytanie 
odnośnie intrygującej wszyst 
kich i wszystko tragedii samo- 
bójczej dwojga małżonków, 

Rozpoczynamy od faktu, że 
zarówno w rozmowach jak 1 
prasie rozlegają się rózne 
glosy, jak należy tlumaczyć 

rok Grzeszolskiego, czy jest 


` 


MONTREAL, — Mimo po- 
wach powoli „dobrych 
czasów“ liczba pobierających 
zasiłki nie maleje. dn. 1 
wiześnia 1936 r. korzystało z 
zasiłków w Kanadzie 979.458 
osób. W latach poprzednich z 
zasiłków: korzystało w r. 1935 
—851.921, w r. 1934 — 924.430, 


w r. 1935 — 953,458 osób. W 
r. 1936 było w Kanadzie 1494 
urzędy, wypłacające zapomo- 
gi bezrobotnym. 

Z powyższego widać, że o. 
koło 10 proc. ludności Kanady 
slanowią bezrobotni i ich rodzi 
ny, 


Przeciwko włoskim filmom 


TUNIS. — Tutejsze elemen 
ty lewicowe, niezadowolone z 
k Pla, Xi Boca ER 

ów włoskich, gloryfikujący 
faszyzm, AD p ia ki- 
nach Tunisu przeprowadzić 
zaniechanie ich wyświetlania. 

Wczoraj wieczorem część 
widzów włoskich domagała się 


gualtownie tych dodatków. 
rzy wyjściu z kina doszło do 
starć między faszystami i ich 
przec.wnikami. 


Kilka osób, w tej liczbie je- 
den z dziennikarzy, odniosło 
rany, Policja dokonała licz. 
nych aresztowań. 


Fańszywy wywiad 


LONDYN. — Jedno z wło- 
skich pism, wychodzących w 
Mediolanie zamieściło rzeko- 
my wywiad z min. Edenem, w 
którym przypisywane mu jest 
korzystne dla gen. Franco ko 


meniowanie zwycięstw po 
wstańców w Hiszpanii oraz 
podkreślanie pozytywnych 


stron ostatnich not dyploma 
tycznych Niemiec i Włoch w 
sprawie Hiszpanii. 

Foreign Office oświadcza w 
związku z tym, że min. Eden 
żadnego wywiadu na Rivierze 


to raczej dowód winy, czy 
też szaleńczy akt rezygnacji 
człowieka, który zrozumiał, 
że siły jego są zbyt słabe, by 
zwalczyć piętnące się przeciw 
ności. 

Adw. Hofmokl-Ostrowski o- 
brusza się: 

— Tak, czytałem to wszyst 
ko, o czym pan mówi. Czyta» 
łem te różne „głosy prasy”. 
Dzi: `a się tylko, że cynizm 
lud `i nie ma granic. 

Piotka, błoto i oszczerstwa 
chciały pogrążyć Grzeszol- 
skiego za życia. Plotka, bło: 
to i oszczerstwo imać się prag 
ną nawet trupa. Ale go juz 
nie dosięgną! Plotka, błota 1 
oszozerstwo nic już icraz nie 
obchodzą Grzeszolskiego tak 
zresztą, jak w ogóle wszyst- 
ko, nawet ja. 

— Czy pan mecenas, 


po 


otrząśnieniu się z ostatniego 
przeżycia, ma zamiar poje- 
chać do Krakowa? 

— Chciałem bardzo. 
zajęcia nie pozwalają. 

— A jak z pogrzebem Grze 
szolskiego? Pan mecenas nie 
będzie tam obecny? 

— Nie wiem, jak _ wiadze 
zorganizują pogrzeb. Prosilem 
telegraficznie jednego z mo- 
ich kolegów, krakowskich sd- 
wokatów, aby mnie w tym 
smutnym obrzędzie zastąpił i 
reprezentowai. Prosiłem też, 
aby w moim imieniu na gro- 
bie złożono wieniec. Ustalı- 
łem nawet treść napisu na 
szartie. 

— A jak z Grzeszolską? 
Przecież teraz jeszcze bar- 
dziej niż w okresie, kiedy 
Grzeszolski był uwięziony 
jest pan j dynym powierni- 


Moje 


chciały pogrążyć Grzeszolskiego za życia 


tak mówi adw. Hofmokl-Ostrowski 


kiem nieszczęśliwej kobiety. 
Czy będzie pan mecenas z 
nią rozmawiał” 


— W tej chwili, jak mnie 
informują, stan zdrowia Grze 
szolskiej nie pozwala na żad- 
ne rozmowy. Niech mi pan 
wierzy, że nie zaniedbam 
pierwszego momentu, kiedy a 
nią będę się mógł widzieć. 

— Zresztą — dodaje adw. 
Hofmokl - Ostrowski, muszę 
się porozumieć co do ogłosze 
nia pewnych ważnych doku- 
mentów, znajdujących się w 
moim posiadaniu. 

— Jakież to dokumenty? 

— Pan się niby pyta, bo wi 
zy że doskonale pan 
gadi. Tak, to są dokumenty, 
które w nowym świetle wyka 
ŻĄ niewinność Pawła Grze- 
szolskiego. 


Banda aferzystów 


Najrozmaitsze typy  oszu- 
stów postanowiły wykorzy- 
stać panujący w ołeczeń- 
stwie pęd do lokowania oszczę- 
dności w obligacjach poży- 
czek państwowych. 

Powstawały najrozmaitsze 
zrzeszenia, które pod szumny” 
mi tytułami, przeważnie ban- 
ków spółdzielczych, wysyłały 
agentów na prowincję celem 
werbowania amatorów na kup 
no BRE na raty. 

ego rodzaju oszukańczy 


bank spółdzielczy powstał we 
Lwowie. Na czele „banku“ sta 
nął jako „dyrektor“ niejaki 
Onyszko. Zmobilizcwano cały 
szłab oszustów i wydrwigro- 
szów, którzy zaczęli odwie” 
dzać mieszkania robotników, 
proponując im kupno „doła- 
rówiki“ na niesłychnie korzyst- 
nych warunkach i na raty. 
Obligacja  dolarówiki miała 
być A ana po opłaceniu peł- 
nej należności. 

Wprowadzeni w błąd i mało 


U 


Była ona postrachem barów 
i restauracyj 


NOWY JORK. — Areszto- 
wano młodą 24-letnią kobietę 
Norme Parker. która wie- 
lu tygodni była postrachem ba 


nie udzielał, wobec czego ogło|rów i restauracyj na peryfe- 


szopy. wywiad nie jest auten 
tyczny, 


| 


riach miasta. 


Baudytka zazwyczaj zbliża- ziła rewo 


ła się z rewolwerem w ręku do 
kasjera i kazała mu wydać ca 
łą zawartość kasy. 
Zatrzymano ją dzięki odwa- 
dze jednego z gości, który obe 
zwładnił ja w chwili, gdy gro- 
werem kasjerowi. 


orientujący się w rzeczywi- 
stym stanie rzeczy płacili ra” 
ty,otrzymując pokwitowanię 
na niezwykle ozdobnych for- 
mularzach i z szumnie brzmią- 
cą firmą banku. Ale z otrzy” 
maniem dolarówki było go- 
rzej. Na liczne upominania 
„dyrekcja“ banku dawała wy- 
mijające odpowiedzi, a m. in. 
i takie, że... obligacja będzie 
wysłana niezwłocznie po za- 
kończeniu ich druku przez 
drukarnię państwową. 

Wreszcie bezczelna 
wydała się i cała „dyrekcja 
banku“ z jej „prezesem“ O” 
nyszką na czele stanęła prz 
sądem. 

W dwóch instancjach zapa” 
dły wyroki, skazujące  oszu: 
stów do 4 lat więzienia. 


afera 


Wczoraj sprawa oparła się 


o Sąd Najwyższy. 


SKŁADAJCIE OFIARY NA 


F.0.M. 
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Ojciec czy 
nie ojciec 


Pan Józio Hichotek, kelner 
7 piwiarni na starym Mieście, 
wrócił się z gorącą i dyskret- 
a prośbą do stałego gościa pi- 
uarni, pana Żłopskiego. 

— Panie żłopski szanowny 
- mówił Józio, pochyliwszy 
s; do ucha gościa — rozcho- 
di się o to, że ja się staram o 
rkę panny z dobrej rodziny. 

„Helenkę, córkę Forsiaków, 
kórzy mydlarnię mają. Forsia 

wie są bardzo wrażliwi na 
pnkeie rodziny i ciągle mnie 
Si o ojca i matkę pytają. A 
zeja ojca nie mam, więc chcial 

m, żebyś pan mnie się przy- 
siżył, 
„j Niby jak? — tał pan 
Żłoski, a= JA i 

fi; W niedzielę idę do nich z 
olijalną wizytą. Chodź pan 
ze nną, jako mój ojciec, 

~ Ja?! 

7 Co panu szkodzi? Kawa. 


z an jesteś i, jak się nawet 
yla, przykrości nie może 
y< Nie odmów pan biednej 


siepcie, bo się kocham w He- 
lene bez pamięci, a prócz te- 
g0 dziewczyna ma niezły po- 
sag Jak się ożenię, to zdrowo 
objemy.. 

n Złopski się zgodził. 


* 

wd niedzielę odbyła się ofic- 

kód OZNA u państwa Horsia 

= olicie oblewano pierw- 
te znajomość dwóch rodzin, 
0B w najbliższym czasie mia 
Y sę połączyć węzłami powi. 


akc wa. 
in Żlopski, który sobie 
pil, z entuzjazmem 


zdriwo po 
zac 
Iwalał swego rzekomego 


Z A 
— a m 

cą mukać, e 
JE, b kropli 


ynów to ze świe- 
ak on piwo poda. 


tylko spojrzy i 
stoliku. 7} 
— Jaki gość? — 
pani Forsiakowa. 
„EJ P rzepraszam — 
A pan Źlopski, 
tylk ojciec! Dob 
50 Jóżka, W rac 
nie nawali. Porz 


— 


zdziwiła się 


zmieszał 
— Nie gość 
Ty syn z me- 
hunku nigdy 
Era adne dziecko. 
? USIę Swoją on pa- 


mięta; nowy. 17.50 „Chrzest Litwy” (W 550-tą rocz- 
— Spytaią * konosa | nicę). 18.05 „Hokej na lodzie”, 18.15 Wia- 
Owa. ” pani Forsia domości sportowe. 18.23 Koncert rekiamo-! 
l wy. 18.50 „Handel roiniczy”. 19.00 „Sąsiad 
wtedy stała si z Pikieliszek" — opowiadanie Melchora 
straszna P , SIĘ TZECZ | Wańkowicza. 19.20 „Schubert — Men- 
: na. an Józio komplet deissohn (płyty). 1955 Lekkie piosenki 
nie Pijan zacz: ZW: (płyty). 20.35 „Chwiia Biura Studiów”. 20 45 
Stwa, to y, zaczął pleść giup- Dzon kiwa EzE nY Ko Pogadagka aktu- 

> zn TA alna. 21. „Opowieści o opinie”. 

d y aczy mówić praw- | woiigang Amadeusz Mozart. P32.35 


~ Co mam nie 


a s A z 
IA się, — s a 
edy umarią, ale pamiętam... 


5 ; 
A e= T nieraz opowiada- 
woził do tej piwiar 


om R mamą pracowała, 
p ywem nazwiskiem jej 
kap.) zedstawił, zatraj] i 
obitę i potem zwiał "Pani 
opskj, nalej mi no ieli 
szęk, b | si 
kiedy sob 
nę 


aosiala czkawki, 
dobrze zbudowan 
siak zerwał się z 
AR AE. g 
— To tak! — ryknął 
ha Żiopskiego. — To PJ SE 
R ojca odstawia, od myd- 
izom oczy zamydlić? Cze- 
ajcie łobuzy! Ja was na- 
Ke ludzi trajlować! 
sk pm momencie pan Żłop- 
P miley; dotychczas słuchał 
kark u, zerwał się z krze 
Szyję porov. 
ma Józiek! Tos tv mój s 
Ly le lat cię szukałem! Tr = 
o tej piwiarni piwo woziłem! 


rzykiem rzucił się na | k 


- 4 a 
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wiedliwości referował pos. 
Sioda. Na wstępie omawia 
wydatki budżetowe. Stwier- 
dza on, że zostały bardzo wy- 
datnie obniżone kredyty na 
remont i konserwacje gma- 
chów sądowych, co pociągnie 
za sobą dalsze pogorszenie 
obecnego już złego stanu bu- 
dynków sądowych. Referent 
uważa, że wydatki Minister- 
stwa Sprawiedliwości są nie- 
realne, gdyż za nisko prelimi- 
nowane. 

Następnie mówca z uzna- 
niem podkreśla działalność 
ustawodawczą Ministerstwa 
Sprawiedliwości. Przechodząc 
do działu więziennictwa stwier 
dza, że tutaj odczuwa się naj- 
mocniej niedostateczność kre- 
dytów. Przestępczość wzrasta 
w związku z tym więzienia są 
ciągle przepełnione. 
Ministerstwo wychodzi z za- 
łożenia, że praca więźniów ma 
najlepszy wpływ na skaza- 
nych. I dlatego też organizuje 
się specjalne oddziały prac. 
Przewidywany jest zysk z pra 
cy więźniów w wysokości 
434.000. Aby zahamować 
wzrost recydywistów Mini- 
sterstwo oddziela poszczegól- 
ne grupy więźniów a szcze- 
gólną opieką otacza młodocia- 
nych. 

Sprawozdawca wskazuje, że 
sądy są przeciążone pracą, od- 
nosi się to szczególnie do Są- 
du Najwyższego. Głównym 
jednak niedomaganiem jest 
przeludnienie więzień. 
Niepokojącym objawem jest 
stały wzrost małoletnich prze- 
stępeów. Wskazuje to, że wy- 
konanie kary pozbawienia 
wolności straciły zupełnie 
swój charakter odstraszający 
i nie stanowią dostatecznej 


szonej wskutek kryzysu go- 
spodarczego skłonności do po- 


ała DED 


6.33 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze '. 
6.53 Gimnastyka. 6.50 Muzyka. 7.15 Dzien- 
nik poranny. 7.25 „Parę infoimacji". 7 30 
Muzyka. 8.00 Audycja d.a szkół. 11.30 Au- 
dycja dia szkół. 12.03 Koncert rozrywkowy. 
12.40 Dziennik poludniowy. 1250 „Przyrzą- 
dzanie mięsa w domu”. 15.00 Wiadomości 
gospodarcze. 15.15 „Koncert rozrywkowy 
15.15 „Skrzynka  techn.czna”. 16.10 Gdy 
wielcy ludzie byli mali. 16.35 Koncert so.- 
stów. „Sytuacja na Baltyku w roku 1920 a 
dziś”. 17.15 Jan Bianms: Kwartet foriep.a- 


Orkiestra P. R. 


CZYTAJCIE 
„ZYCIE KOBIECE" 


Cena 20 groszy. 


Synu jedyny, chodź w ramio- 
na ojcowskie. Już teraz mam 
komu majątek zostawić. I ka 
mienicę i plac!... 

Oslupienie tym razem było 
jeszcze silniejsze niż przed 
tym. Pan Żłopski, łkając ze 
wzruszenia wyprowadził Jó- 
zla z mieszkania. 


ponowne rzucić na szyję: 
— Daj pyska fater! 


go chłodno. 

— Jaki ja ci tam fater! 

— Przecież pan mówił... 
— Mówiłem, owszem! Ale 
po to, żeby po mordzie nie do 
ha Wp ątałeś mnie pan w 
wanturę, więc musialem ja- 
oś Forsiaków ogłuszyć. Bo 
Ut mordzie inaczej 
nakiadli. Stary aż zzieleniał 


zę złości. 
Napoleon Sądek. 


równowagi przeciwko zwięk-, 


S | zresa amerykańskiej 


i 


Wielką przewagę przestęp- 
ców stanowią elementy o anty 
społecznym nastawieniu. Mów- 
ca jest zdania, że konieczna 
jest zmiana polityki karnej. 
Obostrzenie systemu karnego 
wobec zastraszających do- 
świadczeń ubieglego roku nie 
da się uniknąć i należy przy- 
stąpić do prac przygotowaw- 
czych. 

Referent proponuje wprowa 
dzenie trzeciego rodzaju ka- 
ry pozbawienia wolności, 
w postaci domu karnego dle 
przestępców o antyspołecznym 
nastawieniu. Mówca uważa 
nadto, że konieczna Epa 
bezwzględna izolacja każdego 
więźnia co najmniej długoter- 
minowego w pierwszym okre- 
sie wykonania kary. Niezależ- 
nie od tego winna nastąpić 
wspólpraca wszystkich zainte 
resowanych ministerstw nad 
usunięciem źródła zła. 

Większość przestępców re- 
krutuje się spośród bezrobot- 
nych i należyte 1ozwiązanie 
walki z bezrobociem oraz wła 
ściwe posiępowanie w stosun- 


Rośnie liczba małoietnich przestepców 


Sprawy te omawiano na wczorajszym posiedzeniu Sejmu 


Budżet Ministerstwa Spra*| pełniania przestępstw. 


ku do tych, którzy muszą żyć 
z pomocy publicznej nie z pra- 
cy, na pewno uczyni więcej 
dla zmniejszenia przestęp.<0- 
ści aniżeli budowa nowych 
więzień. 

Należałoby również  znisz- 
czyć kadry przestępcze, które 
składają się z zepsutej mło- 
dzieży przez wytępienie p”ze- 
de wszystkim natrętnej żebra- 
niny dzieci. 

W dyskusji poruszono w 
pierwszym rzędzie sprawę o- 
płat hipotecznych, które we- 
dle ogólnego przekonania są 
zbyt wysokie, szczególnie u- 
ciążliwe są one dła wsi. Uskar- 
żano się również i na inne o- 
platy, jak sądowe. Omawiano 
dalej zagadnienie więziennic- 
twa, wskazywano na niedosta 
teczną ilość sędziów co powo 
duje opóźnienie wymiaru spra 
wiedliwości. 

Wszyscy zgadzali się z tym 
że konieczna jest bezwzględna 
walka z plagą przestępczości. 
Wysuwano różne projekty, 
naiczęściej mówiono o ko 
nieczności podwyższania kar 
pozbawienia wolności. 
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Zamknieta droga dla ochotników 


Sensacyjny zakaz ogłoszony będzie 20 lutego 


LONDYN. — Prasa angiel- 
ska wyraża zadowolenie, że 
nareszcie po 2-miesięcznej dy- 
skusji wejdzie w życie w nocy 
z 20 na 21 bm. zakaz udawa.- 
nia się ochotników do Hiszpa- 
nii, 


Oczekiwane jest również 
wprowadzenie w życie, nieza- 
leźnie od stanowiska Portuga; 
lii, w nocy z 5 na b marca pro 
tektu kontroli. 

Prasa przypisuje główną za 


Usuwanie „wrogów narodu" 


MOSKWA. — Wiceprzewod 
niczący kijowskiej rady miej- 
skiej Kietruszanski który przez 
13 lat pozostawał na tym sta- 
nowisku został zwolniony za 
przynależność do opozycji. 


„Izwiestia” w artykule wstę 
pnym wyrażają zdziwienie, że 
dopiero po 13-u latach wykry 
to na tym stanowisku „wroga 
narodu”. Z tych samych powo- 
dów został zwolniony również 
przewodniczący rady miej- 
skiej w Charkowie Bogucki. 


WASZYNGTON. — Komi- 
tet związku górników wypo- 


gnsśs| wiedział się za usunięciem ze 


związku William Green'a pre- 
federacji 
pracy za „zdradę zasad i idea- 
łów ludzi pracy“. 

Związek górników należy 
wzw 


R | $Zpieg przed sądem 


WASZYNGTON. — Dn. 15 
b. m. rozpoczął się tu proces 
b. porucznika Johna Farns- 
wortha, oskarżonego o sprze- 
daż tajemnicy marynarki St. 
Zjednoczonych 2 dyplomatom 
japońskim, znajdującym się o- 
becnie w Japonii. 

Oskarżony przyznał się do 


a ulicy Józio chciał mu się| WINY: 


Znów rewia 


Ale pan Żłopski odepchnął RZYM, — Dn. 9 maja w pier 


wszą rocznicę założenia impe 
rium odbędzie się w Rzymie 


wielka rewia z udziałem 
wojsk, które dokonały podbo- 
Abisynii, 


Będzie to pierwsza rewia, w 
której wezmą masowy udział 
pułki kolonialne libijskie. ere- 
trejskie i somalijskie, 


Frontem do Morza! 


Jak donoszą „izwiestia” nie 
tylko charkowska i kijowska 
rada miejska były zaśmiecone 
„wrogami narodu“, lecz rów- 
nież zaśmiecone są i rady miej 
skie szeregu innych miast. 

Liczne wykrywania i usuwa 
nie w ostatnich czasach zwolłen 
ników opozycji z zajmowanych 
stanowisk, pociągają za sobą 
oczywiście aresziowania. Ja- 
ka jest liczba aresztowań usta- 
lić niesposób, gdyż nie ma po 
temu żadnych danych aficjal- 
nych. 


Za „zdradą zasad i ideałów ludu pracy“ 


do centrali związków zawodo- 
wych, na kórej czele stoi John 
Lewis, ostatnio czynny organi- 
zator strajku w przemyśle sa- 
mochodowym. 


„ W 1936 r. związek górników 
19 innych związków zostały 
wykluczone z federacji pracy. 


sługę tak pomyślnego załatwie 
nia sprawy Francji twierdząc, 
że dbiegat francuski na podko 
mitet ambasador Corbin, któ. 
ry powrócił wczoraj ze świeży 
mi instrukcjami z Paryża, za 
jął stanowisko ultimatywne, 
domagając się natychmiastowe 
go załatwienia embarga na o- 
chotników i  nieodkładania 
wprowadzenia w życie planu 
xonroli z racji Portugalii, 

„Morning Post“ twierdzi na- 
wet, że gdyby inne mocarstwa 
nie zgodziły się zaniechać in- 
terwencji, to Francja zdecydo 
wana była wysłać do Hiszpa, 
ni 2 dywizje, aby położyć 
kres wojnie domowej. 


¿większa się l.czba 


iozwodów 


MOSKWA, — Z Leningradu 
donoszą, według danych lenin 
gradzkiego urzędu statystyki 
państwowo - gospadarczej, że 
liczba rozwodów w obwodzie 
leningradzkim znacznie się 
zwiększyła. 

W grudniu 1935 było w Le- 
ningradzie 1559 rozwodów, w 
grudniu ub. r. zaś tylko 355. 
We wsiach natomiast liczba 
rozwodów spadła z 414 do 92. 


Julian Kreischman, właści- 


ciel zakładu fryzjerskiego w 
Warszawie, za stały temat roz 
mów z klientami miał utyski- 
wanie nad obecnymi ciężki- 
mi warunkami materialnymi. 


Jeden z klientów, słysząc 


narzekania Kretschmana, po- 
radził mu, aby wobec kryzy- 


su starał się zmniejszyć wyso- 


kość kosztów , handlowych, 
skoro wysiłki o powiększenie 
ilości strzyżonych głów speł- 
zają na niczym. Kre.schman 
rady handlowca uznał za zba 
wienne. Oprócz komornego, 
którego wysokości nie mógł 
bez zgody właściciela nieru- 
chomości obniżyć, najważniej 


szą pozycję w wydatkach sta 


nowił prąd elektryczny. 
Pomysłowy wiaściciel zakła 
du postanowił tedy koszta t 


zmniejszyć i to radykalnie. 
W, elektrowni rzadziłi podów | więzienia i 500 zł. grzywny. 


czas jeszcze trancuscy kapita- 
liści i Kretschman uznał, że 
ich dochody są i tak olbrzy- 
mie. Bez skrupułów tedy wy 
konał drobną manipulację. 
Całe swoje urządzenie świetl- 
ne R: do pionu jeszcze 
przed icznikiem. 


Inkasenci elektrowni dzi- 
wili się, że choć zakład Kret- 
schmana należy do najbar- 
dziej luksusowo oświetlo- 
nych, rachunk: za prąd są mi- 
nimalne. Przyczynę tego „cu- 
du” wykryto rychło. 


Kretschman, oskarżony © 
radzież prądu, stanął wczo- 
raj przed Sądem Okręgowym, 
poniewa, fale obliczyła elek- 
GORE aż A 
< prądu sięga 1500 zi. 
E Po Tonnta Gie Sąd skazał 
Kretschmana na 6 miesięcy 


JSTRZĄSAJĄCA POWIEŚC 
MIŁOŚCI : 


Tatiana córka pułkownika żandarmerii Iwanewa, 1 
gmarłej przed dwoma laty Polki, zakochała się w młodym 
bojowcu, Tadeuszu Orlińskim zwanym Sokołem, i wraz z 
nim uciekła z domu ojca. 

Sokół pracował w fabryce papierosów _Polakiewicza. 
Między robotnicami tej fabryki była młoda i ładna Jadwiga 
Tzdebska która skrycie kochała się w Orlińskim. Majster 
tejże fabryki usiłował zniewolić Izdebską, ta jednakże zdo- 
łała mu się wyrwać i uciec. / zemsty majster zadenuncjo- 
wał ją w ochranie i Jadwiga Izdebska została niewinnie are- 
sztowana. 

Tymczasem Tadeusz przygotowywał zamach na pułko- 
wnika Iwanowa, lecz w przeddzień wykonania tegoż został 
aresztowany. Wo tego Tania postanowiła sama wykonać 
zamierzony zamach i pewnego dnia zjawiła się w ochranie 
w gabinecie swego ojca. Iwanow jednak zdołał wyrwać jej 
rewolwer z ręki i zmusił ją do powrotu do domu, Gdy je- 
chala wraz z ojcem zobaczył ją doktór Dłuski, jeden z bo- 
jowników o wolność, i odtąd towarzysze uważali Tanię za 
zdrajczynie. , 

Tadeusz uciekł z gmachu sądu i ukrył się w mieszkaniu 
matki towarzysza partyjnego, Piaseckiego, straconego przez 
Moskali, Tu też doniesiono mu o rzekomej zdradzie Tani. 
Wreszcie postanowiono wezwać ją na sąd partyjny. 

Tania uciekła z domu ojca i zjawiła się na rozprawie 
partyjnej. Tu wysłuchano wyjaśnień Tani i kazano jej zgło- 
sić się za dwa tygodnie po decyzję, która ma nastąpić po 
stwierdzeniu jej prawdomówności. 

Na posiedzeniu komitetu bojowego postanowiono za 
wszelką cenę uratować Jadwigę |lzdebską, skazaną na 
śmierć. kaj ja „grypsem”, że do jej celi przybędzie 
spowiednik. Gdy Izdebska została sama z księdzem, ten 
udzielił jej wskazówek odnośnie ucieczki i zostawił mundur 
strażniczki, aby mogła się przebrać. Ucieczka się udała, ale 
władze zwierzchnie obawiając się dymisji osadziły w wię- 
zieniu strażniczkę pilnującą Jadwigę Izdebską. Strażniczkę 
oskarżono o ułatwienie ucieczki Izdebskiej. Jadzia przybyła 
do mieszkania Piaseckiej i tu spotkała się z Tadeuszem. 

Z kolei przystąpiono do drugiego zamachu na pułkowmka Iwa- 
mowa. Tania wysłała do niego list, że niby chce się z nim zoba: 
czyć i wyznaczyła mu spotkanie. W rzeczywistości zamiast Tan! 
miał czekać bojowiec, Tymczasem Iwanow na spotkanie nie po- 
szedł, lecz wysłał agenta, który też został zabity zamiast pułkowni- 
ka. Po tym nowym mieudanym zamachu, Tanię znów uważano za 
prowokatorkę, lecz ostatecznie przekonano się o jej niewinności. 

Tania umówiła się z Tadeuszem i gdy się spotkali od razu zapy- 
tała czy ją nadal kocha, gdyż jeden z bojowców powiedział jej, 
że Sokół interesuje się Izdebską. Nie otrzymawszy jasnej odpo- 
wiedzi, Tania szybkorodeszła i odtąd Tadeusz nie mógł jej odna- 
leźć. 

Na posiedzenin organizacji bojowej Tadeusz przedstawił plan 
wywabienia Skałłona x Belwederu na miasto. Zaproponował, aby 
jeden z nich przebrał się za oficera rosyjskiego i czynnie zniewa- 
żył konsula niemieckiego. W ten sposób zmuszą Skałłona do 
siożenia konsulowi wizyty z wyrazami żalu. Plan ten został 

rzyjęty. Do odegrania roli oficera rosyjskiego wybrano ro- 

tnika Adama. 

Chcąc, aby zamach na Skałłona udał się całkowicie, Tadeusz po- 
stanowił wynająć mieszkanie frontowe przy ulicy, przez którą ge- 
nerał.gubernator musi przejeżdżać w drodze do konsula. W lokalu 
tym miały zamieszkać członkinie organizacji bojowej. Tadeusz po- 
atanowił wciągnąć do tej akcji Jadzię Izdebska 

Jadzia z radością przyjęła propozycję Tadeusza `\ zięcia udziału 
w zamachu na Skałłona Tadeusz, *:częśliwy z jej oddania się 
sprawie wolności, z zachwytem widz w Jadzi zupeunie inną oso- 
bę, niż znał dotychczas. W uniesieniu wyznał jej swą miłość. 
Jedzia odpowiedziała mu wzajemnśocią. Błogie chwile przerywa 
im gwałtownie pukanie do drzwi. > 

Weszła stara Piasecka i oświadczyła, że przed bramą 
stoją dwaj szpicłe. Tadeusz postanawia uciec w przebraniu 
śmieciarza. Zatrzymany przez szpiclów OE im swój 
worek, pełen śmieci, i swobodnie idzie dalej. Wkrótce po 
nim wychodzi Jadzia, także w przebraniu śmieciarki. Szpi- 
cle zatrzymują ją i każą pokazać zawartość worka, 

Zwolniona przez szpiclów, Jadzia spotkała się koło mostu kole- 
jowego z Tadeuszem. Oboje postanowili zamieszkać u starego to- 
waczysza, imieniem Bohdan. 

Hanna, członkini organizacji bojowej wybrana do dokomania 
zamachu na Skałłona, oczekiwała w Parku Praskim w Warszawie 
ną towarzysza, który miał ją wtajemniczyć w szczegóły powie- 
rzonego jej zadania, Na spotkanie to przybył Tadeusz, 


Spotkali się ponownie przy bramie parkowej. | 


Tadeusz bacznie rozglądał się, uważając, czy nikt 
ich nie śledzi. Przekonawszy się, że dookoła jest 
„czysto“, powiedział: 

— Chodźmy do lasku, Teraz nikogo iam nie ma, 
będziemy mogli porozmawiać bez przeszkód, 

Było południe. W lasku praskim cicho było i pu- 
sto. Z rzadka tylko można było zobaczyć prze- 
chodnia. Istotnie Tadeusz bez przeszkód mógł zu- 
pełnie swobodnie pomówić z Hanną. 

— Z niecierpliwością czekam na te nieznane wia- 
domości, które macie mi zakomunikować. Domy- 
ślam się, że chodzi o bardzo ważną „robotę“. Takie 
mam przeczucie, — uśmiecha s'z Hanna przy tych 
słowach. — No, mówcie, czekam z niecierpliwością! 

— A ja mam dla was taką „robotę“, przy której 
przede wszystkim potrzebna jest cierpliwość... 
A wy już teraz niecierpliwicie się! To mi się nie 
podoba, — powiedział Tadeusz pół żartem, pół 
serio. 

— Przecież wiecie, że kobiety są ciekawskie...— 
odpowiedziała Hanna z uśmiechem. — A co do 


mojej cierpliwości podczas „roboty“, to była ona ` 


już niejednokrotnie wy.próbowywana i wszystkie 
dobrze wytrzymała... ' 
Spacerowali pomiędzy, drzewami, Jadeusz co 


ł 


ł 


| d 
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chwilę odwracał się instynktownie, aby sprawdzić, 
czy nie ma za nimi jakiegoś szpicla. Ten odruch — 
to zwykłe zjawisko, jakie często zdarza się u lu- 
dzi tego pokroju, co Hanna i Tadeusz. 

— A więc słuchajcie, będziecie musiały przez se- 
kundę jedną i drugą „flirtować“ z generał-guber- 
natorem Skałłonem, gdy bądzie przejeżdżał pod 
waszymi oknami, a jako dowód swego „uznania“ 
zrzucicie mu piękną „bombonierkę"... 

— Zamach na Skałłona?! — drżącym z podnie- 
cenia głosem zawołała Hanna. 

Tego najmniej się spodziewała. Jej marzenie 
spełnia się. Nieraz przecież w czasie bezsennych 
nocy obmyślała najrozma*tsze plany zgładzenia 
ober-kata z Belwederu. Zastrzelenie Skałłona stało 
się w ostatnich tygodniach jej idće-fixe i naraz do- 
wiaduje się, że p właśnie ją wyznaczyła do te- 
go zabójstwa, do zgładzenia oprawcy, który co- 
dziennie podpisuje setki wyroków śmierci na naj- 
lepszych synów walczącego o wolność narodu... 

— Czyście zadowolona? — zapytał Tadeusz 
Hannę. 

— Zadowolona? To określenie zbyt słabe, żeby 
wyrazić to uczucie, jakie teraz przeżywam! — wy- 
krzyknęła Hanna. 

— Ale zamach związany jest z ogromnymi tru- 
dnościami, towarzyszko Hanno, i z wielkim niebez- 
pieczeństwem... Czy podejmiecie się tego? 


Tadeusz spojrzał na nią z podziwem. Polska na 
perno odzyska rmolność, — pomyślał, — skoro ma 
takich synów i córki, gotowych oddać życie za 
SW ojczyznę.., 


— Proszę, abyście o tym nie mówili, — powie- 
działa Hanna szorstkim głosem. — Ani o niebezpie- 
czeństwie, an o trudnościach. Każdy bojownik, 
każdy rewolucjonista musi w swej działalności zet- 
knąć się z nimi... 

Tadeusz spojrzał na nią z podziwem. Polska na 
*ewno odzyska wolność, — pomyślał, — skoro ma 
takich synów i córki, gotowych oddać życie za 
swą ojczyznę... 

— A zatem jesteście gotowa ponieść największe 
nawet ofiary? — znów zapytał. 

— Nawet życie gotowa jestem oddać! 

— Rozumiem, towarzyszko Hanno! Każdy z nas 
gotów jest oddać swe życie. Ale wy jesteście w or- 
ganizacji od niedawna i jeszcze w żadnym zamachu 
nie brałyście udziału. Dlatego zadałem wam to py- 
tanie... 

— Czy wiecie, jaka jestem teraz szczęśliwa? — 
Głos jej drżał. 

— Wierzę.. Gdy po raz pierwszy partia wyde 
legowała mnie do dokania zamachu na rewirowe- 
wego, wszystko skakało we mnie z radości. Nie wi 
działem grożącego niebezpieczeństwa, widziałem 
tylko... — Tadeusz wskazał palcem hen, na widno- 
krąg. (Znajdowali się niedaleko Wisły). — Widzia- 
łem przed sobą zmartwychwstałą, uwolnioną od 
obcej przemocy, wolną i niepodległą Polskę!... 

— Często widuję ją w saach... — cichym, udu- 
chowionym głosem rzekła Hanna. — Szczęśliwi lu- 
zie... bez ucisku... Wolność wszędzie... Ach, Boże, 
czy, ujrzymy, to jeszcze własnymi oczami? 


O BOHATERSTUWIE, — 
rT 


aa 


— Tak, towarzyszko Hanno! Dzień zapłaty jst 
blisko!... A więc, mówmy o naszej spraw'e. Przd- 
stawia się ona tak. Jutro pójdziecie w towarzvystvie 
starszej towarzyszki na Koszykową i wynajmieie 
mieszkanie. Pamiętajcie o numerze bramy. nuier 
13. Jest to dom na rogu Koszykowej i Natol'ńskej. 
Jest tam wolne mieszkanie do wynajęcia. Oknaje- 
go częściowo wychodzą na Natolińską. To barze 
wążne. 

— Dlaczego? — zapytała Hanna, zacickawida. 

— Zaraz wszystko wam wyjaśnię. — Tadasz 

wyjął z kieszeni marynarki paszport. — Tu meic 
paszport na nazwisko Ireny Kozlowskiej. Tak nu- 
sicie zameldować się w tym domu. Administato- 
rowi domu powiecie, że wynajmujecie mieszkunie 
nie tylko dla siebie, że po 10 dniach przyjedzi do 
was bogata ciotka z prowincji, stara hrabina.Ro- 
zumie się, że musiecie przy tym „robić“ boatą, 
elegancką damę i zachowywać się, jak arysto:rat- 
ka. Administrator musi odnieść wrażenie, że m do 
czynienia z panią z najwyższej arystokracji.. 
— A więc mam wejść w swoją dawną skdę, z 
której za wszelką cenę staram się wydostać i ltóra 
budzi we mnie wstręt od czasu, gdy jestem zwa- 
mi?.. — gorzko uśmiechnęła się Hanna. — To 
wszystko? A w jaki sposób będzie dokonany wła- 
ściwy zamach? 

— Nie, to jeszcze nie wszystko, to zaledwi: po- ` 
czątek, — odpowiedział Tadeusz.— Na ulicy fato | 
lińskiej pod numerem 9 mieszka niemiecki vice- | 
konsul. Przygotowaliśmy dla Skałłona taki kiwał, 
że będzie zmuszony wyjechać z Belwederu iudać 
się na Natolińską 9. 
— Skałłon będzie 
Hanna. 

— Tak, — uśmiechnął się Tadeusz. — Towa- 
rzysz, który będzie udawał rosyjskiego ofcera, 
spoliczkuje publicznie niemieckiego w ce-kosula 
i Skałłon będzie zmuszony odwiedzić niemiecziego 
dyplomatę, aby wyrazić mu swój żal z powocu te” 
go przykrego zdarzenia... 

— Jaki to wspaniały pomysł, — z zapałem wy- 
krzyknęła Hanna, a oczy jej zabłysły. 

— Dlatego właśnie zwróciłem uwagę na puste 
mieszkanie przy Koszykowej 153, — mówił dalej 
adeusz. — Z okien. które wychodzą na ulicę Na- 
tolińską, widać bardzo dobrze dom numer 9 przy 
ulicy Natolińskiej, w którym mieszka niemiecki 
wice-konsul. Zadanie w: ¿ze polegać będzie na tym, ` 
że zrzucicie „bomboniersę* na generał-gubermatora 
w chwili, gdy będzie jechał ulicą Natolińską. Teraz 
wszystko już rozumiecie? 

— Mam wrażenie, że już jestem w tym mieszka” 


zmuszo.:y?| — zdziwih się 


anie m 


— 


— 


niu i jutro mam rzucić bombę na karetę Skałlona. 
Szybko przyzwyczajam się do takich ról. A jak 
będzie z tym mieszkaniem? Czy sama tam będ: 
mieszkać? To byłoby trochę nieprzyjemne dla mnie ` 
i mogłoby wzbudzić podejrzenie stróża i sąsiadów: | 
— Przecież będziecie udawać bogatą damę, *: 30 
dodam wam „pokojówkę” i „kucharkę”, bo krew- 
niaczce bogatej hrabiny inaczej nie wypada. „Ku- 
charką* będzie Laleczka, znacie ją, a „pokojówką” 
— towarzyszka Jadzia Izdebska, która uciekła z? 
więzienia. Będzie to pierwszy jej czyn w walce 
rewolucyjnej. i 
— O, Jadzia Izdebska? Nie znam jej osobiście: | 
ale słyszałam, że to kochana dziewczyna. To ta. 
sama, która padła ofiarą tego zbrodniarza Kaze 
mierczaka? , 
— lak, ta sama. Nadzwyczajna dziewczyna! 
Prawdziwe dziecię ludu! 
— Tak o niej mówicie, jak gdybyście byli w 
zakochani... — uśmiechnęła się Hanna. 
Na tę uwagę Tadeusz nic nie odpowiedział. 
tylko Hannie dokładniejsze wskazówki, w jaki s 
sób ma odegrać swą rolę młodej, bogatej damy. Na 
stępnie pożegnał sięz nią, dał jej pieniądze 
wynajęcie m eszkania i oświadczył, że towarzy: 
ka, która ma pójść z nią do administratora d 
aby wynająć mieszkanie, będzie czekała na nią n% 
Marszałkowski! 


niej 


zajutrz o godzinie drugiej na rogu 
i Koszykowej. 

Pożegnali się i poszli w dwie odmienne s 
oglądając się ciągle, czy nikt za nimi nie idzie.» 
Ale brzeg Wisły był zupełnie pusty. Jak 
można było sięgnąć wzrokiem, nikogo nie 


widać,. 
Dalszy ciąg jutr 
A 


Str. 5 


dzieli nas od rozpoczęcia ciągnie» 
nia l klasy 38 Lot. Państw. Szczęś- 
liwe losy jeszcze sprzedajemy. 


AWOLANSKA 


Centrala: Warszawa, Nowy Świat 19, 
Oddziały w Warszawie, Wilnie i Krakowie. Konfó P. K. O. 7192. 


ŚRODA 
Suche dni. Juliana 
Kap. Donata m. 
Słowiański: Świę- 
toróda, Niego- 
mierza, 
Słońca: wsch. 6.49, 
zach. 16.52. 
Księżyca: wsch. -- 
8.35, zach. 0.06. 
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szczęścią. Cie 
czać | niszczyć 
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roz- 


to zimne 
kobiety 


WIE, ŻE: 
się jako koniecz- 
ażdej komórce ży- 


Fosfor znajduj 
ny składnik w bo 
ącej. 


Skazanie 


adwokatów 


MADRYT. — Proces 
ciwko 122 adwokatom, odda- 
nym pod sąd za podpisanie 
protestu przeciwko zamordo- 
waniu Calvo Sotelo, zakoń- 
czył się skazaniem wszystkich 
podsądnych na kary ciężkiego 
więzienia od 2 do 5 lat. 


prze- 


H UH or 
CIERPLIWY 


— A może pan kupi tę grę, 
wymaga cierpliwości? 
Dziękuję, 


zbyteczne, 
mam dwoje dzieci. 


Najsłynniejszy Jasnowidz 


WOMOUTI 


Mistrz Międzyn. instyiuiu Wiedzy Tajem- 
nej, uznany jako wszechświatowej sławy 
fenomen, przy pomocy medium „TAMHRY” 
<tóre jest nieomvine, daje w transie jasne 
odpowiedzi we wszelkich zawikłanych kwe- 
stjach. Widzi na odiegłość. Daje moż- 
ność zdobycia miłości pożądanej osoby. 
Przepowiada przeszłość | przyszłość. Opra- 
cowuje horoskopy i anaiizy grafologicz- 
„a. Medjum zestawia pewne wygiana 
N-ry losów, podaje gdzie takowe można 
nabyć. W 34-ej boterij padło 48 w sik:<h 
wygranych, wybranych przez Medjum. Po 
dać datę urodzenia, imię i nazwisko i ~a- 
czyć kilka włosów dla kontaktu. Na 
koszty portowe załączyć Zł. 1 znaczkami 
pocztowemi. Adres: Kraków, Lubicz 22 m. 2. 


Na matej wokandzie..- 


Zinn 


kapiel 


czyli nieco o rybach 


(A. E.) Samuel jżni 
ak el Podróżnik 
wozdychał Giężko: ego karpia i 

— Uśl Bidne stroorzonka! 


oae „jest, Samuel? — 


Przed chwilą przy 
amuela ro go- 


— Jesz i zdychasz? 

— Ja zdycham, ; 
brażam los tych bine mo yo- 
bek. A! Nieszczęślirpe + ry- 
— Dlaczego nieszczęśliwe 
— No bo nic nie móroją! Ca 


Pan Jakub rozruszył ramio- 
nami. 

— Tych głupich uwag to 
poprostemu słyszeć nie mogie, 
Źre rybę i zdycha nad nią, że 
ona nieszczęśliwa nic nie mó- 
wi, 

— No może to nie praroda? 

— Kto powiedział, że nie 
prarda? 


— No to co się dziwisz, że b 


ja zdycham? 

— Jak ona nie mómi, to ty 
masz zdychać? 

— Ale ja chcę wiedzieć, dla 
czego ryba nie mómil 

— Sam się nie możesz domy 
ślić takie glupstwo? 

Nie. 

— No to chodź do łazienki, 
to cię powiem, dlaczego, 

Pan Samuel posłusznie po- 
szedł za gościem do łazienki. 
Tam pan Jakub napełnił roan- 
nę modą, zdjął marynarkę i za 
kasał rękaroy. Następnie szyb 
kim ruchem wepchnął pana 
Samuela do manny, przytrzy- 
mał mu głowę pod modą i 
krzyknął: 

— 4 teraz gadaj, psiakrero! 

* 


. Ta poglądorwa lekcja royja- 
snila panu Samueloroi, dlacze 
80 ryby nie mówią. 

„Ale że na skutck sunne, 1 
pren przeziębii się i dostal gı 


O 


PY, więc skierowal sprang do Że 
Jaku- | 


sądu, który skazał pana 
a na 1U dni aresziu. 


4 * 
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Groźba powodzi w Rumunii 


BUKARESZT. — Na skutek 
przyboru wód na Dunaju któ- 
ry zagraża Oltenicy i okoli- 
com, władze wydały zarządze 
nia, celem przeprowadzenia e- 
wentualnej ewakuacji ludno- 
ści. Na dworcu w Oltenicy stoi 
150 wagonów. 

Oddziały wojskowe budują 
pośpiesznie nową łamę, wyso- 


kości 8 mtr. Ewakuacja będzie 
zarządzona, jeśli wody dojdą 
do wierzchołka tej tamy. 


Lotnictwo poszukuje punk- 
tów, w których tworzą się za 
tory lodowe i obrzuca je bom 
bami. 


. Minister spraw wewn. kieru 
je osobiście akcją ratunkową. 


Zanobiega Sworaeni 
T ainia rastin 
OK go, canki eby Sh 
ano- biale ! 


Bestialski kochanek 


znęcał się nad dziećmi 


Wczoraj w Sądzie Okręgo- 
wym w Warszawie toczyła się 
sprawa, będąca smutnym ob- 
razem, do jakich granic może 
sięgać głupie bestialstwo ludz- 

ie, 

Leopold Michalski, mieszka- 
niec jednej z osad podwar- 
szawskich, nawiązał stosunek 
z Zofią Mielczarek, która, 
choć panna, wniosła do wspól. 
nego mieszkania dwoje dzieci: 
2 letniego i 7-miesięcznego 
chłopczyków. 

Michalski z niezwykłym o- 
krucieństwem zaczął odnosić 
się do dzieci swojej kochanki. 
Na każdym kroku znęcał się 
nad nimi i nie było tak wyra- 
finowanych sposobów dręcze- 
nia, których by Michalski nie 
zastosował. 

Gdy tylko słyszał płacz któ- 
regokolwiek z dzieci, kneblo- 
wał im usta, gdyż, jak twier- 
dził, płacz ranił jego duszę. 
Dzieci po prostu dusiły się. 

Pragnąc pozbyć się jak naj. 
szybciej balastu, obciążające- 
go jego romans z kochanką, 
głodził dzieci, urządzał im zim 
ną kąpiel w sadzawce, nawet 
w zimne dni. 

Do karcenia dzieci służył mu 
żelazny pręt, którym niejedno 
krotnie bił starszego chłopca. 

W wyniku tych zbójeckich 
praktyk dwuletni chłopczyk 
uległ złamaniu nóżki. 

Wreszcie o znęcaniu się nad 


a ES E | 
CZYTAJCIE 


„owego Sportowca” 


Cena 10 groszy. 
EDI RÓB ZES E a ag 


iiumaczEen.e Snów 


Smutna Marta. Radość czeka Panią. Spel- 
nienie ma:zeń. Bądzie Pani świadkiem zaj- 
ścia ulicznego. 

„Mgr. Sx. L. (Kraków). Otrzyma Pan, pie- 
niąaze. Osoba w średnim wieku (członek 
rodziny) jest Panu życzliwa. Będzie rozmo- 
wa o polityce. Ktoś Pana ibrazi, 

Nieszczęśliwy z prowincji K. K. Biondyn- 
ka jest Panu życzi.iwa. Kłopot będzie w 
zw,ęzku z pracą. Jazda nedaeka w bie- 
żącym roku. 

Smutna Aia z ul. Waliców. Koleżanka ob- 
mawia Panią. Spełni się zam.ar. Będzie 
niedomaganie w domu, Dobra przyszłość. 

Sylwetka z Rembertowa. W zdrowiu Pani 
zajdz.e radykalne polepszenie w  clągu 
bieżącego roku. Rok ten będzie dla Pani 
pomyślny. 

P. Barbara z Zielonej. Szczęśliwa data: 
8 każdego miesiąca. Będzie duża śmiechu. 
Zabawa jskaś. 


niewinnnymi ofiarami zawia- 
domiono policję. 

Michalski i Zofia Mielczarek 
stanęli wczoraj przed sądem. 


Na przewodzie ustalono że za- 
a mac) 


Tajemniczy 
ładunek 


RABAT. — Radiostacja w 
Tetuanie donosi, że transporto 
wiec sowiecki z ładunkiem ma 
teriału, przeznaczonego dla 
jednego z portów liskiego 


J 
Wschodu, zostal zatrzymany i 


zrewidowany przez powstań- 
czy okręt wojenny. 


Demonstracje 


fryzjerów 


PARYŻ. — Właściciele i pra 
cownicy fryzjerni demonrowa 
li przed fryzjerniami 9 okrę- 
gu, w którym pobierane są ce 
ny niższe od taryfy. 

W jednej z salonów fryzjer- | 
skich wybito szyby, a jednego 
wiaściciela zakładu pobito. je 
dnego uczestnika demontracji 
aresztowano. 


HUMOR WIELKICH LUDZI: 


Guwerner inwalidow. Napoleon 
był bardzo przywiązany do swej ro 
dziny 1 wszystkie urzędy obsadzał 
swoimi. Kiedy brat jego Heronim, 
został mianowany guwernerem in- 
walidów, jakiś dowcipcy wyraził 
się złośliwie: „Hieronim Bonaparte 
został bibliotekarzem dzieł własne- 
go brata”. 


chowanie się matki dzieci było 
bierne, gdyż tolerowala ona 
tylko istniejący stan rzeczy, 


Zapadł surowy wyrok, ska. 
zujący Michalskiego na 3 lata 
więzienia, a Mielczarek na 6 
miesięcy więzienia z zawiesze- 
niem tej kary na okres 2 lat. 


Po ogłoszenu wyroku Mi. 
chalskiego niezwłocznie aresz 
towano na sali sądowej. 


Gdy żołądek 
pracnie leniwie. 


trzeba go pobudzić do prawidłowej 
| systematycznej pracy. Chory żołqe 
dek jest przyczyną powstawania wielu 
chorób, zostawia w kiszkach substane 
eje gnilne, zatruwając w ten sposób 
erganizm. 


Zioła z Gór Harcu D-ra Lauera 
normują działanie żołądka I kiszek, 
regulują trawienie, usuwają zaparcia, 
pobudzają przemianę materji I prze- 
elwdziałają tworzeniu się zbytecznego 
nadmiaru tłuszczu w organłżmie. 


Zioła z Gór Harcu D-ra Lauera 
stosowane sq również przy cierpie- 
niach wątroby, woreczko żółciówego 
(kamicy żółciowej), cierpieniach he- 
moroldalnych i otyłości; łatwe do 
przyrządzenia, chętnie przyjmowana 
erzez chorych, 


Podczas Epidemii Grypy 


Grypa zwiera niezwykle obfite 
żniwo. Po prostu nie ma domu, w 
którym by ktoś nie chorował na 
grypę. W urzędach, biurach, fabry- 
kach znaczny procent pracowni- 
ków nie przychodzi do pracy, po- 
nieważ choruje. 

W tych warunkach nic dziwnego, 
że tegoroczny karnawał szwanko- 
wał, a w Szólć trudno było o godzi- 
wą rozrywkę. 

Istnieje jednak rozrywka, na któ- 
rą nie ma wpływu ani grypa ani zi- 
ma, ani post — rozr: wka, która da- 
je silną emocję, napełnia serce otu- 
chą, pozwala marzyć 0 radosnej 
przyszłości, a w szczęśliwym wy- 
padku daje moc pieniędzy. Tą roz- 
rywką to gra na Loterii Państwo- 
wej. 


Właśnie już wkrótce rozpoczyna 
się trzydziesta ósma Loteria, wpro- 
wadzono w niej znowu cały szereg 
inowacji, korzystnych dla grają- 
cych. Zmniejszono więc ilość wy- 
granych po sto tysięcy zł, ale za to 
zwiększono ilość wygranych śred- 
nich. Wprowadzono już od ll-ej kla 
sy wygrane po 75.000 zł. i po 30.000 
zł. Pozostawiono jednak wygrane 
o 100.000 zł. w każdej klasie i mi- 
on w czwartej. Na uwagę zasługu- 
je jeszcze fakt, że w obecnej loterii 
są dwie stałe dzienne wygrane, gdy 
dawniej była tylko jedna. W ten 
sposób możliwości wygrania bardzo 
wzrosły. 


Ciągnienie pierwszej klasy za- 
czyna się jutro i potrwa pięć 


W CZTERY OCZY __ 


intymne rozmowy Iksa z Czytelnikami 


„LUBLINIAK* zwraca się z 50r4- 
cą prośbą o uświadomienie go: 
„Jak poznać czy kobieta kocha? 
i tak opisuje swe przeżycia: 

„Od pewnego czasu kocham nad 
życie pewną Jjasieńikę, toteż przy 
każdej sposobności obdarzam ją 
pieszczotami, na które jest obojęt- 
na, a czasami nawet im przeciw 
na 

Na zapytanie: ..Jasieńko, kochasz 
mnie?* — odpowiada krótko: „Tak“ 
iub „Kocham*, ale w rzeczywistości 
to mi się wydaje inaczej. „ 

Przede wszystkim wydaje mi się, 
się, że nie powinna mi być przeciw- 
na, lecz odwrotnie. powinna cópła- 
ené wzajemnością. 27 

Wi =. dzie wspomniana  Jasici- 
jest dumna, aw mi się wydaje, 
m:iość powiina to złamać. 


jednego tylko nie mogę ziczu- 


mieć, w jakim celu utrzymywałaby | moim przypuszczeniem, 
gdyby | jej słowa: „Fak“ lub „Kecham” w 


ze mną stosunki miłosue, 


* 


Drogi Przyjacielu, niedobrze jest 
wymagać za wiele i zbytnio mędr- 
kować nad rzeczami dość prostymi. 
Fakt, że Jasieńka jest z Canem w 


mnie nie kochała“? 


Ścisłej zażyłości, sam przez się by-ļł 


najmniej rzeczywiście nie jest dv- 
wodem miłości. Wiadomo, ze ludzie 
w pewnym okresie życia podlegają 
prawom natury i folgowanie im by- 
najmniej nie zawsze oparte jest na 
n:iłości. 

A jednak w Pańskim wypadku 
jestem raczej skłonny rzypusz- 
czać, że Jasieńka kocha Pana. Po- 
wtarzam — w Pańskim wypadku, 
bo danie ogólnej odpowiedzi na py- 
tauie: „Jak poznać, czy kobieta ko- 
cha“ jest niestychanie trudne, jeże- 
lı nie w ogóle niemożliwe. 

Jako dowody, przemawiające za 
przytoczę 


odpowiedzi na Pańskie zapytania. 
Okoliczność, że przyjmuje Pańskie 
pieszczoty obojętnie lub niekiedy 
wręcz niechętnie, świadczyłoby je- 
dynie o różnicy w temperamencie 
i dlatego — w ujawnianiu się mi- 
ości. 

Spokojniejsze usposobienie jesz- 
cze nie jest dowodem mniejszej mi- 
tości lub zgoła jej braku. Dlatego 
uważam wajpiNoŚĆ Pańskie za bez 
podstawne i nawet za szkodliwe. 

Gdy Pan będzie nimi zanudzał Ja- 
sieńkę, może w końcu doprawdy 
zrazi ją Pan do siebie. Od czego za- 
cząłem, tym kończę. Niech Pan ve- 
dzie szczęśliwy, że Panu jest do- 
brze z kobietą, ukochaną nad ży- 
cie, utrzymującą, że Pana kocha i 
bądź ce bądź nie uchylającą się od 
ujawniania tego. 

Nie żądajmy zbyt 
my tracić nawet 
ny 


wiele, bo może- 
skarb ` posia- 
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Wczoraj odbyła się w Sejmie 
w lokalu Klubu Sprawozdaw- godasezeko oparto się na bada 


ców Parlamentarnych konfe- 
rencja prasowa na której dyr. 
Janusz Rakowski, z Minister- 
stwa Skarbu zaznajomił zebra 
nych dziennikarzy z przesłan- 
kami rządowego planu inwesty 
cyjnego, a w szczególności z 
wykresami i mapami, które 
stanowily podstawę do jego u- 
kladu. 


Plan inwestycyjny nie obej 
muje obszernego odcinka inwe 
stycyj prywafnych, a z publi 
cznych działu 1nwestycyj 
obronnych, dotyczy zaś tylko 
inwestycyj o  charakierze 
ególno - gospodarczym (komu 
nikacyjnym,  elektryfikacyj- 
nym, melioracje itd.). 


Rysem nowym 
cym plan obecny od dotychcza 
sowych jest polączenie zamic- 
rzeń inwestycyjnych, zwiasz- 
cza środków finansowych, cze 

o dotąd nie było, a co ze wzglę 
% na szczupłość naszych środ 
ków finansowych jest niezbęd 


Sportowcy w 


Aresztowanie 


Aresztowany został przez 
policję polityczną prezes roz- 
wiązanej sportowej organiza- 
cji robotników gdańskich, Her 
man lhomat, redaktor zawie- 
szonej socjalistycznej „Danzi- 

er Volksstimme*. Uwięzienie 

'bomata pozostaje w związ- 

u z dokonanym przed kilku 
dniami aresztowaniem 13 


odróżniają- | 


Przy układaniu planu gos- 


niu trzec 


podstawowych skła | wią mapy 


plan inwestycyjny rządu 


wany bedzie już na wiosne b. t. 


pieczyć przywóz z zagranicy. || Warszawę i ostrym klinem 
Trzecią grupę tablic stano. |wrzyna się niemal pod same 


dników: f) człowiek i zagadnie | gospodarczy Polski a więc: pa 


nia ludnościowe, 2) ziemia i jej 
bogactwa, 3) układ gospodar. 
czy, a zwłaszcza komunikacyj 
ny i przemysłowy. Dyr. Ra- 
kowski przedstawił zebranym 
dziennikarzom tablice, szczegó 
lowo je wyjaśniając. 

Dotyczą one gęstosti zalud- 
nienia i przyrostu ludności 
przy czym już tu zaznacza 
się zarys przyszłego centralne- 
go okręgu przemysłowego, jako 
leżącego w pasie silnej gęstość: 
zaludnienia. 

Tablice następne ilustrują 
jakość ziemi, obszary żywno. 
ściowe i kopalnie, W południo 
wej Polsce, a więc AAS w 
planowanym okręgu znajduje 
my wszystkie cztery zasadni- 
cze źródła energetyczne: wę- 
zici, naftę, gaz i siły wodne, 

Jeśli chodzi o surowce to na 
razie brak ich nam nie grozi 
przy dalszym jednak rozwoju 
inwestycyj trzeba będzie po- 
giębić prace badawcze j aba 


rekach brutali : 


dzienniilarza 


członków wspomnianej orga- 
nizacji sportowej. 


Aresztowani traktowani są 
niezwykle brutalnie przez 
funkcjonariuszów policji po- 
litycznej, Policja zarzuca u- 
więzionym, że prowadzili oni 
działalności organizacji mimo 
jej rozwiązania. 


Tajemnicza misia admirała 
Po co. jedzie do dawnych Kolonii 


Admirał Fórster, który nie 
dawno opuścił stanowisko sze- 
fa floty niemieckiej, wsiadł w 

terdamie na parowiec „U- 
bena“ i udał się do Tanganiki, 
dawnej kolonij niemieckiej w 
Afryce. Admirał Förster ma 
złeconą specjalną misję, któ- 


rej treść stanowj całkowitą ta 
jemnicę. 


Wobec wysuniętego przez, 


dyplomację niemiecką żąda- 
nia zwrotu kolonii, tajemnicza 
podróż admirała Fórstera do 
Afryki budzi w kołach poli- 
tycznych wielkie zaintereso- 
wanie. 


w kKasach Kolejowych 


W ostatnich dniach nadeszły z 
Anglii dwa próbne aparaty nowego 
typu, które stanowić mają swojego 
rodzaju przewrót w sposobie sprze- 
daży biletów kolejowych na P. K 

Są to automaty służące do druko- 
wania na poczekaniu biletów kole- 
jowych do dowolnych stacyj z wy- 
szczególnieniem odległości, klasy i 
ceny biletów. Antomaty te za na- 


a =: 


ciśnięciem odpowiednich guzików, į 


wprawiane są w ruch elektryczno- 
ścią i wydają gotowy bilet, druku- 
jąc równocześnie dla umożliwienia 


kopię wydanych biletów. 
W ten sposób uniemożliwione zo- 


staną jakiekolwiekbądź nadużycia 
ze strony kasjerów. 


sy bezdrożne, jak gdyby szwy | wschodnie 


ilustrujące układ | Katowice. 


Uprzemysłowienie ziem 
jest niemożliwe 


na rozdartym ciele Polski, po- | bez wypełnienia tej pustki ja- 


zostawione przez zaborców w|ka 


okręgach nadgranicznych, do- 
tyczy to zarówno kolei jak i 
dróg bitych. 

Dalsze tablice wykazują szla 
ki międzynarodowe biegnące 
przez Polskę, a dotąd niepo- 
wiązane należycie (które sku 
piaja się w dwóch węzłach je- 

en w Warszawie a drugi w o- 
kalicach Sandomierza), dalej 
poama uzupełnienia sieci 

omunikacyjnej, dla powiąza 
nia okręgów przemysłowych z 
żywicielskim. Wreszcie układ 
dróg wodnycl. (główny system 
Wisły oraz linię Prypeć 
Bug — Noteć — Warta). 

Skąd powstał pomysł okrę- 
gu centralrego? 

Badania nad układem prze- 
'mysłowym kraju wykazały 
istnienie pewnych pasów prze 
mysłowych, biegnących z po- 
liudnia na północ: pierwszy to 
Poznańskie ` Pomorze, drugi 
biegnie od Śląska przez Łódź 
o Warszawy, trzeci od Tar- 
nowa przez Kielce również ku 
Warszawie, czwarty to Zagłę- 
bie Naftowe, a piąty — biała 
plama pozostałyc woje- 
wództw we wschodniej części 
Polski tak zwana Polska B., 
która dochodzi pod Białystok 


istnieje dotąd w: środko- 
wej Małopolsce. 


Ciekawa wreszcie jest tabli- 


ciągowych, na której widac « 
pełny brak powiązania dotych 
czasowych linii elektrycznych 
oraz inwestycje planowane w 
najbliższej przyszłości, przede 
wszystkim linie wysokiego na 
ięcia Mościce, Starachowice, 
ładom, Warszawa, 
Elektryfikacja będzie miała 
na celu dostarczenie taniej e- 
nergii również dla drobnego 
czemysłu, (który stanowi blis 
o połowę ogólnego zatrudnie- 
nia przemysiowego w Polsce). 
Wszystkie ministerstwa są 
już przygotowane do rozpoczć 
cia prac inwestycyjnych. Z wio 
sną zostaną uruchomione odpo 


ca sieci elektrycznych i gazo.| wiednie roboty. 


» 100.000 „ „ 167868 
» 100.000 „ „ 172737 


oraz 


11.000.000 złotych MILION 
na Nr. 163490 w 53 Loterii 
KOLEKITURA 
Julisna LANGERA 
Warszawa, Marszałkowska 121, Dworzec Główny, Dworzec Średnicowy, 
olska 6, Targowa 46. Poznań, Mielżyńskiego 21. 
Ciągnienie już jutro. 


» 100.060 „ „ 96798 
„ 109.000 „ „136803 


LOTERII 


Afera z Tow. impregnacji Drzewa 


19 osób z dyr. Jacobimm na ławie oskarżonych 


Jak już donosiliśmy 
dzień 6 kwietnia wyznaczono 
termin procesu korupcyjnego 
o dostarczanie niezdatnych do 
użytku podkładów kolejv- 


wych, przekupywanie urzęd- 


ników j t. p. 


W wielkim procesie dyrek- 
torów Polsko - Belgijskiego 
Tow.  Impregnacj:  Drze- 
wa, w którym zasiądzie na ła- 
wie oskarżonych 19 osób z dy 
rektorem Jacobinim na czele 
rozpoczęła wczoraj kancela- 
ria VIH wydziału karnego Są- 
du Okręgowego w Warszawie, 
rozsyłanie wezwań świadkom 
biegłym. W charakterze 


świadków wezwano na rozpra 


wę dwóch dyrektorów Belgij- 


P.| kontroli wpływów kas kolejowych | skiego lowarzystwa Impreg- 


nacji Drzewa w Antwerpii, Ar 
tura de Pronta i Antoniego 
Geuota. 

Poza tym wystosowano wez 


na 


wania do szeregu wyższych 
urzędników kolejowych, m. 
in, wezwano b 
komunikacji, Eberharta, dy- 
rektora P. K. P. Józefa Mrozo- 
wskiego i jego zastępcę Hum- 
mella. Ogółem na rozprawę 
EMRE" 52] 


wezwano 140 świadków. 
W charakterze bieglych ze- 


wiceminisira| znawać będzie 7 specjalistów 


w dziedzinie podkiadów kole- 
jowych z prołesorem Politech- 
n.ki Lwowskiej, dr. inż. Pila- 
rzem. 


Dom podrzutków w (hmazh 


W Chinach instytucja do- 
mów podrzutków jest bardzo 
stara, liczy bowiem 800 lub 
1000 lat. Od czasów założenia 
pierwszych tego rodzaju do- 
mów, ich urządzenie i sposób 
przyjmowania podrzutków 
prawie że się nie zmienił. Tyl- 
ko w tych okolicach państwa 
Zielonego Smoka, które zetknę 
ły się z europejską cywiliza- 
cją, domy podrzutków upodo- 
bniły się do tego rodzaju insty 
tucji europejskich. 

Istnieją domy  podrzutków, 


Zamknięci w potrzasku złodzieje rzucili się na policjanta 


Lokator domu Złota 50 w 
Warszawie zauważył przez o- 
kno na piętrze jak do mieszka 
nia parterowego innego lokato 
ra weszli złodzieje, wybijając 
w tym celu szyby. Lokator ów 
| ge do chwili, aż zło- 

zieje znaleźli się w lokalu, 
po czym zeszedł na dół į za- 
wiadomił o swoich spostrzeże 
niach dozorcę. 


Zamknięto bramę i udano 
się do lokalu, gdzie gospodaro 
wali złodzieje. Spostrzegli nie 
bezpieczeństwo i wyskoczyli 
oknem z zamiarem ucieczki na 
ulicę, ale bramę zastali zam- 


kniętą i zrezygnowali chwilo-, dziejów i musieli polae waf 


wo z Oporu. 
, Przyszedł wezwany polic- 
jant. Dwaj ziodzieje jęli pro- 
sić policjanta, ażeby ich pu- 
ścił wolno, gdyż weszli tylko 
do ustępu, a oskarżono ich 
przez złośliwość, nie mieli je- 
danak nawet zamiaru zaglądać 
do cudzego mieszkania. Polie- 
jant nie uwierzył i polecił im 
pójść z sobą do komisariatu. 
Wtedy złodzieje postanowili 
działać. Rzucili się na policjan 
ta ; poczęli go bić. Na pomoc 
policjantowi pośpieszyli loka- 
torzy. 

Wywiązała się walka, która 
skończyła się pokonaniem zło 


się do aresztu. Nazywają się 


EEE A Kosiński i Henryk 


Walicki. 


Porozumienie gospodarcze z Polską 


BERLIN. W działach gospo- 
darczych dzienników niemiec- 
kich ukazały się obszerne ko- 
mentarze na temat osiągnięte- 
go ostatnio porozumienia go- 
spodarczego z Polską. Podkre- 
ślają one przyjazną atmosferę 
rokowań, która umożliwiła 
bardzo korzystne wyniki dła 
stron zaintersowanych. 

„Berliner Tageblatt“ stwier- 
dza, że osiągnięte wyniki są 
większe, niż można się było 


spodziewać. Poza najważniej- 
szym zasadniczo faktem prze-- 
dłużenia dotychczasowego u- 
kładu na 2 lata, bardzo istot- 
ną jest rzeczą również usta- 
lenie t. zw. platformy kwar- 
talnej. 


„Berliner Boersen Zig.” pod- 
kreśla b. pomyślne wyniki ro- 
kowań, będące dowodem sta- 
łości i trwałości stosunków 
niemiecko-polskich w. ogóle. 


które przyjmują na wychowa- 
nie tyłcó kilkanaścioro, inne 
znów selki dzieci. Większość 
dzicci zostaje iam oddana w 
kilka dni po urodzeniu. Spo- 
sób ich przyjmowania jest bar 
dzo prosty. Rodzice kładą nie- 
mowlę przed drzwiami domu 
i oddalają się. W większości 
wypadków rodziców do porzu 
cenia dziecka skłania nędza, 
W latach posuchy lub innych 
klęsk żywiołowych ilość pod- 
rzutków wzrasia ogromnie. Od 
daje się tam również dzieci 
ułomne i chore, 

Bardzo  charakterystyczne 
jest io, że większość podrzut- 
ków to dziewczynki. Ma to 
swoją przyczynę. W Chinach 
bowiem mężczyźni są bardzo 
cenieni a kobiety są pogardza 
ne i traktowane jak niewolni. 
ce. 
Kierownictwo domu podrzut 
ków przy przyjmowaniu pod- 
rzutków robi odciski jego pal- 
ców, Praktykuje się to od trzy 
stu lat, a więc od czasu, gdy 
w Europie jeszcze nie miano 
pojęcia o daktyloskopii. Chiń- 
skie domy podrzutków wie- 
działy, że każdy człowiek ma 
inne odciski palców o wiele 
wcześniej od policji europej- 
skiej, 

Pielęgniarki w domach pod- 
rzutków otrzymują całkowite 
utrzymanie i 7 srebrnych dola- 
rów miesięcznie. Dzieci są sto 
sunkowo bardzo dobrze odży: 
wiane i śmiertelność wśró 
nich jest nieznaczna. 
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Spiskowcy ukryci w domku rybackim nad Newą czekali z nic- 
cierpliwością na przybycie Szestakowa i Borodina. O północy 
mieli na holenderskim statku opuścić Rosję i przed wyjazdem 
cl. ieli dać Borodinowi odpowiednie instrukcje. Zbliżała się już 

noc, a Borodin się nie zjawiał, w pewnej chwili rybak zauważył 
Ma rzece znaczną ilość łodzi. 


136. 


W potrzasku 


Co się stało? — wykrzyknęli jednocześnie Meliń- 
Ski, Anna Morette i James. 
„Na rzece ukazały się łodzie. Pomimo, że są 
nieoświetlone i pomimo, że znajdują się w znacznej 
odległości od nas, dokładnie je widzę. Moi państwo, 
ta sprawa mi się nie podoba — wykrzyknął bled- 
pia zaniepokojony rybak. 
„Jpiskowcy dobiegli do okienka i starali się prze- 
1C oczami ciemności nocy. 
— Nic nie widzę, — rzekł Meliński. 
— Fan nigdy nie mieszkał nad rzeką i dlatego 
pański wzrok nic przywykł do odróżniania w nocy 
znajdujących się na niej przedmiotów — odparl 
rybak, — Czy widzi pan tam te cienie, które się 
poruszają? To są łodzie... Co one tu nagle robią? 
7, Jak teraz wyjedziemy na morze? — zapytał 
akłopotany James. — Jestem przekonany, że w 
odziach siedzią agenci Cze-ki. Stąd można wy” 
ZR wniosek, żeś nie była zbyt ostrożna — 
śp się do Anny Morette. — Może ktoś cię śle- 


— 


walkę i mnię śledzono, agenci Czeki znajdo- 
m A SIĘ faż od dawna w domku. Być może, że 
„zwykłą obława, przeprowadzana na rzece. 


szedł Juz tozumiem, dlaczego Borodin nie przy- 


ski acja była bardzo poważna. Statek holender- 


5 ijał od brzegu punktualnie o dwunastej Za 
E mial już opisik port, Był to jedyny 
„Intelli zd tórym spiskowcy mogli uciec z Rosji. 
słało go do P, hai i ce“ specjalnie w tym celu przy 
cami wyrosł etersburga, a tu nagle przed spiskow- 
y i a tak nieoczekiwana przeszkoda. 

NEA M. 18, zaryzykujemy! — zaproponowała 
lwg e — Wsiądziemy w łódź spacerową 
yJedziemy. Nic podejrzanego przy nas nie znaj- 
niemieckie paszporty, czekiści 


meme 


4. Mamy Przecież 


Nowela 


W SENSACYJNA POWIEŚĆ SZPIEGOWSKA 


pomyślą więc, że jesteśmy niemieckimi obywatela- 
mi i najprawdopodobniej puszczą nas wolno. 

— Pozostaw nas w spokoju z twoimi szalonymi 
pomysłami, — żachnął się James — nie mam za- 
miaru leźć lwu w paszczę. 

— Ale musimy przecież znaleźć jakieś wyjście 
z sytuacji, statek nie będzie na nas czekał. Co wów- 
czas zrobimy? — spokojnie odparła Anna Morette. 

— Czy jest pan pewny, że w tych łodziach sie” 
dzą agenci Cze-ki? — zapytał Meliński rybaka. 

— Tam płynie około dwudziestu łodzi, między 
„imi znajduje się też kilka motorówek, czy nie 
słyszy pan warkotu motorów? Jakie liczne towa- 
rzystwo odważyłoby się teraz wypłynąć na spacer 
po Newie? To mogą być tylko i wyłącznie agenci 
Czeski. 

W chacie zaległo milczenie. Spiskowcy zastana- 
wiali się nad tym, co mają uczynić. Nagle Meliński 
przerwał ciszę. Miał projekt, który przedłożył to- 
warżyszom: 

— Do odejścia statku pozostało tylko 20 minut. 
Musimy natychmiast za wszelką cenę opuścić do- 
mek. Ponieważ nie możemy dostać się do statku 
wodą, dotrzemy do niego brzegiem. Opuścimy dv- 
mek i udamy się w stronę parowca w pojedynkę. 
Jeśli obława przeprowadza się na rzece, to na brze- 
gu, okolice portu, są słabiej strzeżone. Jest to 
bardzo karkołomne przedsięwzięcie, ale jeśli jest 
to jedyne wyjście, musimy się na nie zdecydować. 

— Czy umiesz dobrze pływać? — zapytał Ja- 
mes Melińskiego. 

— Niespecjalnie... nie jestem przecież Anglikiem 
— silił się na dowcip Meliński. 
danej chwili jest to konieczne, my agenci 
„Intelligence Service" ćwiczymy się specjalnie w 
sztuce pływania. Najważniejszą rzeczą jest bo- 
wiem umiejętność pływania >- ubraniu i jak naj- 
dłuższego utrzymywania się pod wodą. 

— Sprobuję, — odparł Meliński ze smutnym u- 


śmiechem. — No, idziemy ? . 
— Do djaska, pozostało już tylko 15 minut do 
odejścia statku — zerknął James na zegarek. 


— Ale dlaczego parowiec nie daje sygnałów? — 
dziwiła się Anna Morette. 
Prawdopodobnie kapitan Grąy sądzi, że może 
mu to zaszkodzić — starał się wyjaśnić tę sprawę 
James. — Możesz na nim polegać. No drodzy, każ- 


m 


rzał mu się i rzekł: 


dzać, bo już najwyższa pora 


da minuta donioełą rolę. Kto idzie pierwszy? 

— Ja, e e Meuiński, — Moja długa 
broda i okulary z pewnością wzbudzą szacunek 
u agentów Cze-ki. Ža trzy minuty domek opuści 
Anna. , À 

Rybak wskazał spiskowcom drogę do pasaże.” 
skiego portu, idąc wzdłuż brzegu można było do 
niego dojść w ciągu pięciu minut. | . 

Drzwi się roztworzyły, pierwszy wyślizgnął się 
z domku Meliński. Szedł szybkim krokiem, trzyma- 
jąc w ręku walizkę. Z przewieszonym płaszczem 
na ramieniu, wywierał wrażenie pasażera, który 
się bardzo spieszy. ; 

Z daleka rozpoznawał już zarysy holenderskiego 
parowca. Z komina unosiły się gęste kłęby dya 
Syrena jednak milczała, jak gdyby statek nie mia 
wcale zaraz odbić od brzegu. ) 3 

Meliński w końcu doszedł do schodków, które 
prowadziły na pokład. Nagle wyrośli przed nim 
zołnierze czerwonej armii i jakiś cywil i zatrzy: 
mali go. s 

— Dokumenty! — rzekł surowo żołnierz. 

Meliński pokazał żołnierzowi niemiecki paszport, 
umyślnie mówiąc łamanym rosyjskim językiem 
i mieszając dużo niemieckich słów. 

— Dokąd pan jedzie? — zapytał żołnierz. 

— Do Amsterdamu. Jestem niemieckim obywa” 
telem i przyjechałem tu interesownie. | 

Żołnierz zwrócił mu paszport i Meliński począł 
wspinać się po schodkach. Gdy znalazł się na o- 
statnim stopniu, lekko zadrżał. Tuż na przeciw 
niego, oparty o barierę pokładu stał nikt inny, jak 
Jakacki. 

Meliński zatrzymał się na drobny ułamek sekun- _ 
dy. Z błyskawiczną szybkością zdał sobie jednak 
sprawę, że to może go zdradzić. Nie, należało mi- 
nąć Jakackiego i iść dalej odważnie i śmiałe, przys 
brać obojętną minę, nie mówić po rosyjsku, być 
pewnym siebie. Nie, Jakacki go nie pozna. _ 

— Czy statek zaraz odchodził — zapytał po 
niemiecku, zmieniwszy bardzo głos. PE 

— Niestety, będzie musiał odejść bez pana, panie 
Meliński.. — wykrzyknął Jakacki po rosyjsku 
i w tej samej chwili w jego dłoni błysnął duży ni- 
kłowy rewolwer. jc 

— o pan powiedział? — udał oszołomienie Me- 
liński, jak gdyby się dziwił, dlaczego wycelowano 
w niego rewolwer. , , 

— Złapaliśmy, cię psie! — Jakacki położył pæ 
lec na cynglu rewolweru. — Tutaj, towarzysze! — 
wykrzyknął. - s 

Ze wszystkich stron nadbiegli żołnierze i czeki* 
ści. Meliński czuł, że jest zgubiony. Ale jeszcze w 
tej chwili nie stracił panowania nad sobą; jeszcze 
w tej chwili myślał o tym, jak wymknąć się 
śmierci. f 

Podniósł rece do góry, dając w ten sposób do 
zrozumienia Jakackiemu, że się poddaje. A gdy 
Jakacki ujął go za klapy marynarki, z błyskawicz= 
ną szybkością zrzucił ją z siebie, przechylił się 
przez barierę i skoczył do wody. Żołnierze i czeki» 
ści otworzyli na niego gwałtowny ogień rewolwe- 


| rowy. 


Dalszy ciąg jutro. 


czył, roześmiał się, doszedł do 
drzwi i rzekł: 


— Piękna, młoda panno, je: | zabrać się do roboty. 


W OSTATNIM WAGONIE 


Szarańcza 
OW pokryła pola u- 
Prawne, zżarł Ź z 
E A plony i kolo 
CZ JA niedzielę musi zapła- 
dziem z izającemu czynsz 
na ezoa ay. Jeśli nie zapłaci 
je „zostanie wyrzucony. 
się do mie wówczas udać 
Dabra 213 portowego i tam 
ma bowiem j7Adzającym nie 
A żartó - 
człowiek be: Ee jest to 
EEEE AM gzeki do siebie 
ać klacz. W €dę musiał sprze 


zdobędę pieniędzy, | nie 
zawołał na cónkęe, — no nna — 

Bajka na dw. pojedziesz 
Awe worzec, zawie- 
ziesz ją do Apostoles je 
dasz senorowi Morales. P Fe 
niędzmi musisz jak naj b. 
ciej wracać, ponieważ potrze- 
ue mi są nu niedzielę, 

Maria, urocze, smukłe stwo- 
rzenie, objęła klacz za szyję 
pocałowała ją, następnie 4 i 
siadła Bajki i pomknęła na 
dworzec. Przybyła tam wraz 
z pociągiem. Tragarze pomogli 
Jej umieścić Bajkę w wagonie 
towarowym, znajdujcym się 
na końcu pociągu. Maria mia- 
a zająć miejsce w przednich 
wagonach. Poprosiła jednak u- 
rzędnika, aby pozwolił jej je- 

ć wraz z koniem w wago- 


nme towarowym. 
Maria zajęła więc miejsce w 


całkiem zrujno-| na wpół ciemnym wagonie to- 


warowym, w którym znajdo* 
wało się kilka skrzyń, rowe- 
rów, kóz i trumna. 

Nagle z trumny dobiegło 
lekkie pukanie. Maria przera- 
ziła się i przylgnęła do ciepłej 
Bajki, która ciekawie ogląda- 
ła się dookoła. Po chwili wie- 
ko uniosło się i spod niego wyj 
rzała dzika, zarośnięta twarz 
włóczegi. Obejrzawszy się o- 
t .ożnie i stwierdziwszy, że w 
wagonie nikogo nia ma poza 
młodą dziewczyną, opuścił 
kryjówkę, ściągnął swój duży 
kapelusz i rzekł szarmancko: 

— Dzień dobry, piękna se- 
noarito. Proszę się nie bać, mam 
taką dziwną skłonność, że nie 
lubię płacić za przejazd kole- 
Ją i dlatego ukryłem się tutaj, 
cha, cha, cha — roześmiał się, 
zbliżył się do Marii i przeje- 
chał swą brudną ręką po jej 
Jasnej głowie. 

ania ze wstrętem odepchn 
ła rękę. Wiószówe nie DSN 
do eri Ee bardziej się 

+ MEJ zohiżył i wyciągnął ra- 
miona, jak gdyby > dka 
Ją objąć. Nagle opamiętał się, 
podrapał się w kark, wycią- 
gnął duży rewolwer, 


śli pani czuje do mnie wstręt, 
to później o tym pogadamy, 
ponieważ na pierwszym miej- 
scu stawiam inter" . 

Włóczęła uchy.ii drzwi wa- 
onu i obejrzał się dookoła. 
ociąg przejeżdżał przez Sier- 

ra Colorada. Musiał minąć wy 
sokie szczyty i głębokie doli- 
e zanim ddfedzie do Aposto- 
es. 

— Przypuszcza pani, że ko- 
zy będą mi módko wadi — włó- 
częga zapytał nagle Marię. — 
W skrzyniach znajdują się nie 
stety maszyny rolnicze. Ro- 
wer mogę pani podarować. 
Ale koń mi się przyda. 

— Co pan zamierza uczy” 
nić? 

—  Drobnostkę — uśmiech- 
nął się — chcę tylko odczepić 
ten wagon, aby go móc w spo” 
koju wyładować i... 

Smukła dziewczyna gddys 
skała odwagę, zbliżyła się do 
włóczągi i rzekła stanowczo: 

— Pan nie odczepi wagonu. 
Muszę jak najszybciej dostać 
się do Apostoles, w przeciw- 
nym bowiem wypadku ojciec 
zostanie całkiem zrujnowany. 

— Jeśli mam wybierać mię- 
dzy tym, czy pani ojciec ma 
zostać biednym człowiekiem, 
a czy ja niebiednym, wybiorę 
zawszt to ostatnie — odparł ze 
zjadliwym uśmiechem. — A 


przyj-|teraz proszę mi nie przeszka” 


Rzeczywiście, była po temu 
najwyższa pora. Pociąg minął 
drewniany mostek i sapiąc 
wspinał się pod górę. Maria po 
stanowiła wszystko stawić 
na jedną kartę... Z całej siły 
pchnęła włóczęgę, który stał 
jeszcze w otwartych drzwiach, 
zamierzając go wyrzucić z 
wagonu. Przeciwnik miał się 
jednak na baczności. Trzymał 
się momo drzwi. Gdy Maria 
do niego dopadła, obrócił się, 
uniósł ją w: górę i rzucił mię- 
dzy skrzyni». Marię ogarnął 
śmiertelny strach, zdawało się 
jej, że mdleje. Po op: 10waniu 

wilowego oszołomienia, wy- 
wołanego upadkiem, podnio- 
sła się, zamierzając w dibra 
ciągu walczyć, ale włóczęgi 
już nie było w wagonie. Maria 
wyjrzała. Pociąg docierał w 
zwolnionym tempie do szczy* 
tu. Nagle Maria stwierdziła, że 
jej wagon posuwa się naprzód 
coraz wolniej, w pewnej chwi 
li zatrzymał? się, następnie za- 
czął staczać się z gwałtowną 
szybkością. Maria, która ucze” 
piła się Bajki, runęła wraz z 
nią na podłogę i potoczyła się 
do ściany. Za nią na stopniu 
stał włóczęga i triumfująco się 
uśmiechnął. Według jego obli. 
czenia wagon i jego zawartość 
należały do niego. W końcu 
wagon zjechał w dolinę i za- 
trzymał się. Włóczęga zesko- 


F Proszę wysiąść, moja pa- 
ni! 

Maria zeskoczyła i przyglą- 
dała się, jak rabuś wyrzucał 
z wagonu skrzynie, kozy i re-- 
wery. Następnie zabrał się Baj 
ki. Koń jednak nie chciał się 
ruszyć z miejsca. Włóczęga 
zwrócił się wówczas do Marii, 
zrewidował ją, chcąc stwier- 
dzić czy nie ma przy sobie bro 
ni, i rozkazał aby wypwowa” 
dziła klacz. Rzucił rozkaz tak 
groźnym tonem, że Maria po- 
słusznie weszła do wagonu. 
Ale zanim zarośnięty włóczę- 
ga zdołał skupić myśli i zorien 
tować się, co się stało, Maria 
dosiadła konia, wyskoczyła z 
Bajką z wagonu, wielkim łu- 
kiem przeleciała nad głow 
rozbójnika i pomknęła prze 


siebie, zostawiając za sobą 
smugę kurzu. 
Maria doskonale jeździła 


konno, a Bajka była młodą, 
zdrową klaczą, dzięki temu 
jeszcze tego samego wieczora 
dzielna dziewczyna przybyła 
do Apostoles. Maria zawiado- 
miła o wypadku policję. a na- 
stępnie, ściśle trzymające się 
wskazówek ojca sprzedała ko- 
nia. Nazajutrz udała się po- 
ciągiem w podróż powrotną, 
i przywiozła do domu pienią* 
dze, dzięki czemu kolonista 
mógł na czas zapłacić czynsz 
dzierżawny: 
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Zjazd vicestarostów 
w Kielcach 


"byli się w Wera kęs ze 
kim kieleckim pod przewod- 


nictwem p. wojewody: dr. „WŁ 


Dziadosza zjazd. yicestarostów 
wojew, kieleckiego, na którym 


omawiano 
sprawy organizacyjne. 


W zjeździe wziął udział 
Dtosyk iaspektor z 
stwa Spraw Wewn.: 


Pe 


Gdprawa inspektorów samorządowych: 


województwa kieleckiega 


. Dnia 13 ‘lutego odbyła się 
w Kielcach. pod „przewocdnie- 
twem Be. wojewody dr. WI. 
Dziadósza odprawa. inspekto: 
rów  sanorządówych wojew. 
kieleckiego 
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w kielcach 


ELEKTROWNIA Spółka Akc. 
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Kina kieleckie: 


Czwartak: Jej pierwsza miłość 
Pieśń miłości 


Ostatni Mohikanin 


Palace: 


Casino: 


Jim 3 
Kg E ui. 


wyrób szczotek i pęądzii 
J. OKRAJEWSKI 2 


Sienkiewicza 33 


Mykonywa wszelkie roboty w zakres szezołkar- 

stwa wchodzące do użytku domowego, fabrycz- 

negoitechnicznego, po cenach Bardze przystępnych 

Posładam na składzie: walizki, teczki, sznury, za- 
bawki, linoleum, chodniki, wycieraczki 1 t. p. 


Jednocześnie odbył sie zjazd 
or- 


delegatów gmin wiejskich. 
ganizowany przez Związek 


litej, któremu przewedniczył 
prezes Związku dr. Karol Po- 
lakiewicz. 


AYN AEK UWE 
Eleganckol 
Selidnie! 
psk i 
ubrzć URE gz 


W ZAKŁADZIE 
KRAWIEC KIM 


J. RAJZMANA 


NK ui. Pianty 13. 


MAMIE HAUNIIHKRALKU SHIRIN $ 


o | 


IE 


A EŃ 
CEMS 


OWU ANN ELLI LLU 


Rua wama 


sil MKM NN ŁA 


1 


Zakspane w lutym 


W Zak 


AR 


apa 


em 0 Kieicach 


Uzurpator. Kielce Żeromskiego. Góry Swiętokrzys- 
kie. Chęcińskie marmury. Czesław Obertyński. We- 


sele Swietokrzyskie. 


Swietokrzyskie T-wo Sztuši. 


Ọ propagandzie Słów kilka, Jedziemy do Ki c. 


Uzurpowałem sobie prawo 
wygłaszania kilkku pogadanek 
o Kielcach. Wiem, popełniłem 
błąd. Nie jestem «lo tego po- 
wołany. Śrało się. W naszej 
wibli są ludzie ze wszystkich 
miast Polski. Chciałem ich za- 
interesować Kielcami i udało 
się. Korzystając 7 drukowanych 
materiałów tlubickiej i Massal 
skiego s'worzyłem cykl wyga- 
danych reportaży. Czy debre? 
Trudno powiedzieć. Samoekry- 
tycyzm zawodzi niejednokro- 
tnie. 


Kielce Zeromskiego. Kielce 
są mniej znane w Polsce niż 
Łeromski, tyle tylko, że daw- 
niej. Z jego nazwiskiem łączą 
się Kielce w symbol walki z 
kołtuństwem. Są jakbyprzykła- 
dem jak snobizm potrafi prze- 


zwyciężyć postęp. W pojęciach |się na wspaniałą i 


ludzi obiekty: wnych twoizą się 
kontnry wzmagań wielkiego pi- 
sarza z zacofaniem. 


Prenumerata m'esięczna „Ilustrowanego 


Kielce według ujęcia wilnia- 
nina to spokojny gród, rzuco* 
ny w kotlinę pasma Gór Sto- 
krzyskich, oddzielony od dwu- 
dziestowiekowego pulsu życia 
szerokim pasem puszczy jodło- 
wej. Opowiedziałem, że w Wil- 
nie wilki spacerują po ulicach 
a nawet regulują ruch uliczny. 
Zemściłem się. 


Ze w Górach SŚwiętokrzys- 
kich wie każdy nic dziwnego 
(element o średnim, a nawet 
o wyzszym wykształceniu), ale 
że każdy pragnie zwiedzić Gó- 
ry Świętokrzyskie to obiaw mo 
cno pocieszający i godny wy- 
korzystania, Ktoś, kiedyś był z 
wycieczką szkolną na św. Krzy- 
żu. Już dziesięć lat temu. Bu- 
dzą się w pamięci obrazy. Czas 
i mglistość wspomnień składa 
barwna ta- 
Sng fil: mową. bog ael się tęskno: 
ta za górzystą „krainą — krai- 
ną dumań St. $ erorostitegol 
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Dobrze zareklamowane za- 
os pięściarskie o indywidu- 
alne mistrzostwo  Podokręgu 


Kieleckiego kub. O. Z. B. 


za- 
AMF 5 mocno zwolen- 
ników kunsztu pięsciarskiego, 


którzy na każdy przebieg walk 


stawili się w- rekordowej licz- 
bie żądni smocyj. 
Trzeba stwierdzić, że spor- 


towa publicznosć kielecka jest 
bardzo wvbredna i dobrze o- 
pańowana w- sprawach  pięś- 
MR ekib, żaden też „trick” 


ze 
strony zawodników zwłaszcza 
nieudólny. jak to miało miej- 
sce w pó finale w walce Czer- 
nka— Wojtasik fi 
wonka ojtasi (s: ingowane 
k. œ.) nie może mieć miejsca 
na ringu w Kielcach i o tem 


niech zawodnicy kieleccy do- 


brze pamiętają. 
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swych  svmpatyków, walczą- 


cych ambicją godną sportowca 
potrafi zawsze ocenić należy- 
cie każdy wysiłek sportowy, 
to samo też przegraną zawod: 
nika, z- którym prawie zawsze 
współczuwa, zabawki jednak 
w „kota i myszkę” nie potrafi 
tolerować, czemu dała wyraz 
podczas półfinału liczaemi o- 
krzykami i głośnym świstem.. 


Zarówno trzeba napiętnować 
zbyt wielkie oszczędzanie się 
czołowych zawodników kielec- 
kich, którzy po jednej walce 
zwycięskiej w ćwietćfinale, do 
półfinału nie stanęli, tłuma- 
cząc się niedyspozycją, kontu- 
aa h . j5b 

Byli nawet i tacy, którzy nie 
uważali za stosowne występo- 
wać w walkach o mistrzostwo 
Podokręgu, gdyż pretendują 
t mistrzów okręgu czego 


im 
sałego serca życzymy, jed- 
a choćby tylko dla zapre- 


Przedstawiciela Nowogródka 
interesują marmury «kę 'ińskie 
Chęciny—-polska Carrara! Miał 
tragikomiczną minę kiedy do- 
wiedział się, że Chęciny nie 
mają komunikacji kolejowej, 
a projektowana i będaca już 
w st..:ium realizacji autostra- 
da —- przejdzie, ale obok Chę 
cin i to kilka kilumetrów, ska- 
zując ivn samym gród mar- 
murowy na zagładę. Ach te 
j speciny! Musiałem o nich wy- 
głosić specjalną pogadankę. 

Nazwisk ludzi pracujących 
w Kielcach kulturalnie nie zna 
się wcale. Jeden Obertyński. 
Oczywiście wyobraża się go 
sobie zupełnie inaczej. My 
kielczanie, eglądając Obertyn: 
skiego niemal codziennie przy 


pół czarnej nie możemy się 
zdobyć na zrozumienie tego 
nimbu sławy, jakim jest oto- 


czone nazwisko Czesława O- 
bertyńskiego. Widziane jego o- 
brazy, widziane w reprodukcji 
na szpaltach periodyków arty- 
stycznych -—- zadziwił, wywołał 
ogromne wrażenie i pozostał 
w opinii artystą wielkiej miary. 

„ Wesele Świętokrzyskie” zna 
ne jest w całej Polsce, jak rów 
nież duchorowskiego. Na tym 
miejscu należy podkreślić za- 
[sługi £w. Naucz. Polskiego. 
Okręg kielecki dobrze spełnił 
swój obowiązek. 


Exp. sau Cudziennego” łącznie z odnoszeniem de domu lub przesyłką pocztową w całym kraju 2 zł, 50 gr. 
Ceny ogłoszeń: Za ! wiersz milimetrowy w ł szpalcie w tekście 40 GF., za tekstem 30 gr. Ogłoszenia drobne 10 gr. za słowo. Ogłoszenia matrymonialne w dziale „drobnych“ 20 gr. za sło" 
Komunikaty ı wzmianki 1 Zł. od wiersza. Komunikatów bezpłatnych nie umieszcza się. Za lreść ogłoszeń redakcja nie odpowiada. 
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Indywidaalne zawody bokserskie 
o mistrzostwo Podokręgu Kieleckiego 


zentowania wielkiej klasy pisali ajduk, dykulski, Kurek, Czer- 
ściarstwa kieleckiego powinmiwonka, Iwański, Kaminski, Ku- 
byli do zawodòw stanąć, | rek ll, Gorwakowski. 


pewnoscia appe- by Z WKS: Gnatowski, Kul- 
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nin ea ny ECA! y czycki |, Messek, Kulczycki ll, 
W zawodach brali udział za Szymański i Szczeblewski (o- 
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did 


sie 


sę p klubów: K. 8. „Gra-lgtatni nie brał udziału w fina- 
nat , WKS. Kielce. KS. „Lud- le, z powodu kontuzji ręki). 
wików”, ZTG5. „Makkabi? z m. 3 
Kielc oraż KSZS. Ostrowiec. Z Makkabi: „Feder”. 
Najwięcej zawodników naj. (Szczegółowy wynik podamy 
„ring” dostarczyła drużyna K.|jutro). 
2. „Granat” z Kielc. W ćwierć- 
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finale i półfinale RCA f 
miała możność zaobserwować +4 1 A a i uż 4 
wielu pieściarzy. pięknie zbu: > OQdhiorniki sieciowe i grzej- 4 
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trzostw technicznie przygoto-|E imbryki, kuchenki, grzałki Z 
wanych, Dobrze prezentowali |E da rurek, poduszki i inne Z 
się zawodnicy SSZ5 2 Ostrow z do nabycia na do- z 
ca. iechnicznie opanowani, w |= „e warunkach Z 
welce niezwykie ambitni roko- =" f ara tyb sy z 
wali sobie zająć orzynariinie | i Rad: TERA Wi Z 
2 miejsca w hasiowych Ki SE — ej > Z 
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ofiarnością zasłużyłi. Z Z 
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SZS. Ostrowiec niezadowolona 


z rozstrzygnięcia postanowiła i 
zgvbioną leg: 
w finale udziału nie braċ. Unieważnia się ea” sis 
w wyniku ogólnej klasyfi- duszu Pracy wydaną przez Zarząd gmi- 
kacji do finału doszli zawodni-|pY, Korzeckos na nazwwko Romana 
» Sabata. 
cy z Ks. „Granat”: Orman, 
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Firma „UNIA” 
urządza Biały Tydzień 


po cenach ściśle fabrycznych od dn. 8II do dn. 70.. 
Oprócz tego poleca nowości sezenowe jako 
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po cenach konkurencyjnych. 
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Jako jedyną organizację 
tystyczną w Kielcach 
nia się Święl'krzyskie T-wo 
Sztuki. Ciekaw* jakim sposo- 
bem wiadomość o istnieniu te- 
go T-wa dotarła do jajdalszych 
zakątków tego Polski, bo jak 
ja przynajmniej jestem zorien= 
towany T-wo pracuje cicho i 
bez reklamy. Z T-wem wiąże 
w rozmowach prywatnych wiel 
ką misję kulturalną. Czy aby 
nie za wiele» W każdym razie 

więtokrzyskie T-wo Śztukifma 
trudne, ale jakże szczytne za- 
danie. 

O; ta propaganda! Nie mam 
potrzeby rumienić się. Są ode- 
mnie mądrzejsi, zdelniejsi i 
bardziej do 'tego powołani — 
a jednak wstyd. Tu gdzie każ- 
dy pagórek, każdy zakątek jest 
wykorzystany dla propagandy 
nie można pojąć braku inicja- 
tywy, nieudolności i niechęci, 

Na marginesie tego trzeba 
powiedzieć kilka słów gorzkich 
Kiel system propagandy k oczy 
niewłaściwą drogą. Inicjatywa 


ar- 
wymie* 


dzić obóz organizacji w Gó- 
rach Świętokrzyskich latem te- 
go roku. Spotykamy się w Gó- 
rach Świętokrzyskich. 


m. bie „Ea FZZ E 

Wybaczcie mi panowie po- 
ważni i dostojni za tę małą 
próbkę propagandy, do której 
według pojęć waszych nie je- 
stem powołany. Na przyszłość 


będę prosił o pozwolenie. 


W. Ch. 


OKU DLNNHTO TOLL 
Skład wędlin 
i sprzedaż mięsa 
z ubeju mechanicznego 


M. Ostrowski 


Kielce, ul. Sienkiewicza 13 
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Poszukiwani 


powinna spoczywać w rękach KELNERZY, 
sfer kulturalnych i gospodar- KUCHARZ, 
czych. Magistrat ma głos! Prze SZWAJCAR 


wekslować nastawienie na 


in- e 
ne tory, bardziej właściwe i i BUFETOWA 
realne. Trud się napewno o-|f ed 1-go marca b. r. 
płaci, do restzurarji „Versal” 


Jedziemy do Kielc! 
w tym roku. Obiecałem 


Jeszcze w Kielcach. 
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